„Biją razem wszystkie dzwony 
Jak ludowe głosy, 

Jęczą kwilą, 

Modlitwami rwą się pod niebiosy. 
A nad niemi dzwon Zygmunta 
Żałość górująca 

Wszystko chłonie — 

FA to Ojczyzna płacząca...” 


KORNEL GJEJSKI. 
(na „Pogrzeb Tadeusza Kościuszki”) 


„Idzie między Władysławy i Zygmun 
ty, idzie między Jany i Bolesławy. 
Idzie nie z imieniem, lecz i z nazwi- 
skiem, świadcząc o wielkości ducha 
Polski. Idzie by przedłużyć swe życie, 
by być nietylko z naszem pokoleniem, 
lecz i z tymi, którzy” nadejdą. ldzie 
jako Król Duch”. 

Stał Józef Piłsudski w podziemiach 
Wawelu, wśród sklepień kamiennych, 
mieszczących groby królów, bohate- 
rów i wieszczów — i te słowa wypo- 
wiedział przed trumną, zawierającą 
doczesne szczątki twórcy „Kordjana”. 

Dziś idzie między Władysławy i 
Zygmunty... Józef Piłsudski. 3 

Gdy umiłknie dzwon Zygmunta, 
gdy ścichnie płacz ludu polskiego, zgro 
madzonego na Dziedzińcu Wawelu, gdy 
w samotni krypty zostanie srebrna 
trumna, ady zawrę się drzwi, wiodące 
do <Grobói' Królewskich — zgrotnadzo- 


ne tam duchy powitają Przybysza, stru - 


dzone Jego ciało. Powitają Piasty i Ja 
giellony, powita Stefan Batory i Jan 
Sobieski, Tadeusz Kościuszko i Józef 
Poniatowski, Adam Mickiewicz i Jul- 
jusz Słowacki. 

W ciszy wiecznej 
się... Duch Odnowiciela i Wskrzesiciela 
Państwa, Duch Męża, który skupił w 
sobie wszystek ból i wszystką radość, 
całą moc-woli i hart ducha, jaki po- 
przez tysiąclecie Polski gorzał w pier- 
siach największych synów Ojczyzny — 
będzie rozmawiał z duchami swych 
wielkich poprzedników. Będzie wśród 


nocy spotkają. 


nich Ten, w którym zawarły się ideały 
Piastów i Jagiellonów, odrodził genjusz 
wojenny Batorych i Sobieskich, tęskno 
ta za wolnością Kościuszków, duchowa 
siła Wieszczów. Ten, co wyprowadził 
naród z niewoli, tchnął weń wolę 
wolności, wskrzesił siłę zbrojną, zwy- 
ciężył. Ojciec Narodu i symbol nowej 
Polski. 

Spełni się w tę noc, 
Piłsudski spotka się z Królami, Wodza- 
mi, Wieszczami dawnej 
„unio mystica”, którą my ledwo wy- 
czuwać jesteśmy w stanie... 

W tym dniu, w którym ciało Józefa 
Piłsudskiego spocznie na Wawelu, pod 
wtór dzwonu Zygmuntowego biją miljo 
ny dzwonów... To serca nasze wtórują 
dżwiękom spiżu... Serca dzieci polskich, 
zrodzonych juź w wolnej Polsce, serca 
starców, pamiętających czasy niewoli, 
serca chłopów i robotników, serca żoł- 
nierzy, serca wszystkich nas... 

Jesteśmy tam wszyscy w podwawel 
skim grodzie. Wszyscy - poehylamy 
sztandary, by przedostały się przed 
Bramę Filorjańską, wszyscy widzlmy 
strzelistą wieżę kościoła. Marjackiego, 
wszyscy wkraczamy na wzgórze -Zam- 


kowe, wszyscy Sżoimy nieruchomi na. 


Dziedzińcu arkadowym Wawelu i 
wszyscy zstępujefiy do podziemi. -by 
być przy grobach «Królów, Wieszczów 
Wodzów. 

Jesteśmy tam dziś wszyscy myślą 
i duszą. Ulatujemy` na -skrzydłach 
wyobraźni i jednoczymy się tam. Ota- 
czamy tę srebrną trumnę oceanem na- 
szych niewypłakanych łez i doznajemy 
tego widzenia, które objawiło się Józe- 
fowi Piłsudskiemu na Wawelu, kiedy 
kazał znieść do krypty ciało twórcy 
„Króla Ducha” by „królom -był równy”. 

Oto: „stoi na załomie, jak drogo- 
wskaz, olbrzymi głaz, świadczący o 
wielkiej prawdzie bytowania”. 


Gdy śmierć zabiera najwyższych dygnitarzy w państwach, każe niespisane 
prawo zwyczajowe, obowiązujące w stosunkach międzynarodowych, wymianę enun- 
cjacyj kondolencyjnych. I ma już w tych wypadkach ten obyczaj międzynarodowy 
gotowe wzory, niejako klisze słowne, utarte formuły. 

Ale jeśli wczytujemy się w te setki i tysiące enuncjacyj, które obecnie z ca- 
łego świata napływają do Polski, to dostrzegamy bardzo znamienne zjawisko: za- 
podziały się gdzieś te formuły, te zdawkowe słowa, te. ceremonjałem dyploma: 


tycznym uświęcone formy kondolencyjne. 


Swiat zrozumiał, że z Józefem Piłsudskim schodzi z areny życia Człowiek o 
takim wymiarze, że pamięć o Nim nie mieści się w ramach, nakreślonych słow- 
nctwem zwyczajowem, że aby Jego wielkości hołd oddać, trzeba określić i wyra- 
zić to, czem był dla Polski i czem dla świata całego, że tego. jednorazowego 
fenomenu genjalności, siły, twórnzości i ideowego hartu nie dała Opatrzność tylko 


Polsce, ale i całej ludzkości. 


Jeszcze _„dobitniej to zrozumienie Wielkości manifestuje się, gdy przeglądamy 
prasę światową ostatnich dni. Czytamy tam setki artykułów, których autorzy nie- 
tylko korzą się przed wielką indywidualnością, nietylko zaświadczają, że ludzkość 
postradała jedną z największych postaci 20-go stulecia, ale równocześnie uświada- 
miają obce narody i społeczeństwa o tej wielkiej prawdzie, że dzieje Europy po 
wojnie światowej przybrałyby zaprawdę inny obrót, struktura społeczna państw 
wielu miałaby inne formy, gdyby nie spiżowa postać Pierwszego Marszałka Polski, 
zwycięskiego Wodza w r. 1920 i gdyby nie Jego wola pokoju, która na przestrzeni 
ostatnich lat kilkunastu tak walnie przyczyniła się do pacyfikacji świata. 

„ W głębokiej żałobie, w jaką nas pogrążyła śmierć Marszałka, niemasz po- 
cieszenia. Nie może niem być dźwięk słów. ; 

Ale w tem powszechnem uznaniu Wielkości, w tym światowym hołdzie, jest 
stwierdzenie, czem Polskę zrobił, jaką rolę jej w świecie wyznaczył, jak jej mo- 
carstwowość wykuwał Odnowiciel i Wskrzesiciel. Swiat zidentyfikował Jego osobę 
z Jego dziełem. Hołdując Twórcy tego dzieła — świat spogląda na Polskę przez 


pryzmat Jego Wielkości. 


kiedy. Józef . 


Polski, owa. 


Przezyłka pocztowa 
opłacona cyczałiem. 


GRE AM. 


mama 


_KRAKÓW PRZYJMUJE 
ŚMIERTELNE SZCZĄTKI 


WODZA NARODU 


Kondukt żałobny. 


WARSZAWĄ, Na wszystkich domach 


„Warszawy zawisły czarne flagi. Stolica 


przyoblekła się w najcięższą żałobę. 
Wzdłuż ulic, któremi przejść ma laweta 
wioząca Trumnę, gromadzą się tłumy 
nieprzeliczone; wypełniają — głowa przy 
głowie — chodniki, gromadzą się w 
oknach i na balkonach. Wszystkie sklepy 
zamkniete. 

Gdy dzwony kościelne rozniosły po 
mieście wieść, iż -Marszałek opuszcza 


Katedrę, cisza śmiertelna zaległa w ca- 


łem mieście. Wszystkie serca, myśli i 
oczy zwróciły się w niemem wyczekiwa 
niu ku placowi Zygmunta skąd nadcią* 
gał konkukt. 

Jak beznadziejny jęk rozpaczy, brzmi 
głuchy warkot werbli. Szwoleżerska or- 
kiestra gra poraz ostatni swemu szefowi 
Pułku. Kroczy za nią spieszeny szwa- 


dron szwoleżerów, a dalej— dwaj podo- 


ficerowie prowadzą nakrytego krepą ko- 
nia Marszałka. © 0%: ; 

Dwa legjonowe poczty sztandarowe 
w siwych strzeleckich mundurach; ma- 
ciejówki, wysokie czaka Beliniaków. Bo 
jowa chorągiew Legjonów, sztandar Peo= 
wiaków. 

Na trzynastu poduszkach ordery i 
odznaczenia najwyższe. Na czarnym ak- 
samicie niebieska Wstęga Orła Białego, 
Wielka wstęga „Polonia Restituta”. Ofi- 
cerowie armji obcych niosą poduszki z 
zagranicznemi odznaczeniami Marszałka. 

A dalej żołnierz niesie drewniany 
krzyż. 

Za nim z obu stron jezdni — długi 


szpaler białych kornetów zakonnic; du- 


chowieństwo zakonne i świeckie. Alumni. 
Kroczą dostojnicy kościelni. 
W sześć koni zaprzężona armata. 
Trumna spowita w sztandar biało czer- 
wony. Na wierzchu trumny siwa macie- 


jówka z orzelkiem strzeleckim, buława, 


szabla. 

Śmiertelna cisza zalega ulice. Sły- 
szeć się ńiemal zdaje przyśpieszone 
bicie serc, zgromadzonych tłumów. Peł- 
me łez oczy uparcie, wiernie wpatrują 
się w białą Trumnę. Teraz dopiero ro- 
dzi się świadomość, że Marszałek opusz 
cza Warszawę na zawsze. 

Ostatni Rydwan Wodza otacza asy- 
sta generałów, oficerów, szpaler pod- 
chorążych. 

Krok za krokiem żałobny kondukt 
przesuwa się ulicami Warszawy. Od 
Zamku, przez Krakowskie Przedmieście, 
Nowy Swiat i ul. 6 go sierpnia—na plac, 
gdzie Marszałek odbierze ostatnią de- 
filadę swojej armii. 


Ostatnia defilada. 


Lotnisko Mokotowskie nigdy nie oglą 
dała takich tłumów ogromnych, takich 
rzesz niezliczonych, jak podczas wozo- 
rajszej ostatniej defilady. 

Począwszy od godz. 9 rano płynę'y 
bez przerwy organizacje, związki i sto- 


Sm. [IB 


2 


warzyszenia ze sztandarami przybranemi 
krepą i ustawiają się poza barjerą. — 
a obok sztandaru na Pai EE 
wóch kilometrów zgórą. Nie zabrakło . ; f i 
chyba nikogo. Każdy, komu siły i zdro- S Z minionych dni. 
wie pozwoliło Śpiesżył, aby oddać ostat 5 ; = 

ni hołd Marszałkowi Piłsudskiemu. E 3 

Trybuny zapełnione do ostatniego 
miejsca przez delegacje, przybyłe z ća- 
łego kraju i z zagranicy. Przed trybuną 
P. Prezydenta Rzplitej, na miejscu, z 
którego Marszałek Piłsudski odbierał 
defilady wznosi się kopiec, okryty dar- 
niną, a na nim stoi działo. 

Wszystkie spojrzenia kierują się w 
tę stronę. Wszyscy wiedzą, że tu będzie 
umieszczona Trumna, okryta sztanda- 
rem państwowym. Trumna, zawierająca 
szczątki śmiertelne Wodza. 

Przed godz. 12 na lotnisko przyby- 
 wają ostatnie delegacje. Związek Legjo- 
nistów, poprzedzany pocztami sztanda- 
rowemi dawnych pułków legjonowych w 
historycznych już dzisiaj mundurach z 
lat 1914 — 1918. Przychodzą ci, którzy 
byli pierwszymi żołnierzami Komendanta 
wiernymi aż do końca. 

Delegaci Zw. Harcerstwa Polskiego i 
„Sokoła” przynoszą wieńce od swych 
organizacji i składają je u stóp kopca. 

Wkrótce po godz. 12 przy hangarach 
dotykających pola wyścigowego, widać 
przybywające delegacje armji ze sztan- 
darami, delegacje Wszystkich pułków. 

O godz. 2 min. 30 setki tysięcy lu- 
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Łe 


Pierwsze imieniny ś. p. Marszałka Piłsudskiego w odrodzo. — 
nej Ojczyźnie. Marszałek wówczas Naczelnik Państwa przy- 
gląda się jak Belina ujeżdża konia „Gri-Gri* — dar imie- 
ninowy Frmji Polskiej. 
Na froncie zdjęcia premjer Walery Sławek, 


..Jakżesz niedawno jeszcze Wódz dum- 
nem i radosnem okiem spoglądał: na zwarte 
kolumny defilujących przed nim źołnierzy. 


dzi zgromadzonych na lotnisku Mokotow- _ 


skiem zrywa się ż miejsc i obnaża gło- 
wy. Od ul. Topolowej wkraczają poczty 
sztandarowe Związku  Legjonistów i 
POW., otwierające pochód. 

Dalej płyną wieńce, niesione przez 
przedstawicieli oficerów i społeczeństwa. 


Wieńce okrywają cały kopiec. Dalej ofi-- 


cerowie niosą poduszki z orderami Mar 
szałka. ' 

Za zakonnicami, zakonnikami i kle- 
rem ukazuje się działo, zaprzężone w 
sześć karych koni. Funkcje jezdnych 
pełnią oficerowie I Dywizjonu Artylerji 
Konnej. Na armacie spoczywa Trumra 
ze Zwłokami Marszałka Piłsudskiego. 

Oczy wszystkich przykute są do tej 
Trumny. Nie widzą, nie chcą widzieć 


nic innego. Dwieście tysięcy ludzi, ze- 
- branych na lotnisku pręży się w postaci 


zasadniczej i odprowadza wzrokiem na 
kopiec setką wieńców okryte Zwłoki. 
Za Rodziną Marszałka idzie P. Pre- 
zydent Rzplitej. Następnie premjer Sła- 
wek w towarzystwie marszałków Senatu 
i Sejmu, członkowie Rządu, delegaci 
państw, członkowie korpusu dyplomaty- 
cznego, posłowie i senatorowie, Senaty 


akademickie wyższych uczelni i ducho- ' 


wieństwo. Za nimi generałowie, kawale- 


rowie orderu wojennego Virtuti Militari, - 


korpus oficerski i delegacje podoficer- 
skie. Wszyscy zajmują miejsca obok kop 
ca z trumną Wodza. Generałowie groma 
dzą się nawprost ulicy Topolowej. 

Najbliższa rodzina Marszałka zasia- 
da na podwyższeniu tuż za lawetą, Pan 
Prezydent Rzplitej w otoczeniu Domu 
Cywilnego i Wojskowego zajmuje lożę 
środkową. Przedstawiciele państw ob- 
cych z marsz. Petain'em, marszałkiem 
of. Cavan, z premjerem pruskim gen. 
Gioeringiem, min. Laval'em na czele, 
Rząd, ambasadorowie i posłowie, atta- 
chés wojskowi i delegacje obcych ar 
mij zajmują loże po obu stronach loży 
Prezydenta Rzplitej. . 

Oddział 49 generałów pod dowódz- 
twem -Generalnego Inspektora Sił Zbioj 
nych gen. E. Rydz Smigłego formuje się 
w czwórki, W pierwszej czwórce ód pra 
wa stanęli gen. broni Żeligowski, gen. 
Sosnkowski, gen. Osiński i gen. Norwid- 
Neugebauer. 

Oddział generałów defiluje przed 
trumną Marszałka, poczem formuje się 
w szereg i staje z prawej strony wznie- 
sienia. 

Pod dowództwem gen. Orlicz: Dresze 
ra rozpoczyna się ostatnia defilada Gen. 
Orlicz Dreszer konno podjeżdża do 
wzniesienia i składa meldunek przed 
Trumną. 

Idą kompanje honorowe kolejno wszyst 
kich dywizyj piechoty. Przed każdą trzy 
sztandary pułkowe. Pochylają się orły 
pułkowe przed Trumną Marszałka. 

Po kompanjach 1 dywizji legjonowej 
pod dowództwem gen. Skwarczyńskiego 
maszeruje oddział rumuńskiego 16 p. p. 


im. Marszałka Piłsudskiego. 
Dalej kompanje dywizyjne, jedna za 


drugą. 
Za piechotą maszeruje KOP., potem 
marynarze, lotnicy, oddziały techniczne, 


płacz donośny. Huk armat... 


wojsk taborowych i Szkoła Podchorą- 
żych Sanitarnych. 

Od strony Warszawy rozlega się po- 
tężny warkot silników. Nad głowami 
zgromadzonych sześćdziesiąt samolotów 
myśliwskich w czterech wyrównanych 
kluczach przelatuje wzdłuż pola Moko- 
towskiego. 

Rozpoczyna się defilada kawalerji. 
Znowu przeciągają szwadrony honorowe 


„dywizyj i brygad. Za kawalerją artylerja: 


lekka, konna i ciężka. 


Defilada skończona. 


Komendant defilady . gen. Orlicz-Dre= 
szer podjeżdża konno przed katafalk i 


trzykrotnie salutuje. Milczenie pokrywa 


olbrzymie Pole Mokotowskie. 

Wśród dźwięków hymnu narodowego 
generałowie znoszą trumnę ze zwłoka- 
mi Marszałka i posuwają się z- nią po- 
woli w stronę bocznicy kolejowej. Za 


- trumną postępuje wdowa i rodzina Mar- 


szałka. FSK 

O godz. 15.45 generałowie przenieśli 
trumnę na wóz kolejowy, umieszczając 
ją na armacie polowej. Na trumnie, jak 
poprzednio, znajduje się szabla Marszał- 


ka, buława i czapka, .tudzież poduszka 


z orderami. Generałowie po raz ostatni 
pozdrawiają swego Wodza, poczem po- 
woli się rozchodzą. 


Marszałek zostaje sam. 


Orkiestra gra teraz drugą pieśń ży- 
wiołową, którą zrodziła wojna, zrodził 
wielki Czyn — „Pierwszą Brygadę” i 
przy jej dźwiękach następuje ostatnie 
przymocowywanie trumny przed daleką 
podróżą. Smutnie rozhrzmiewają dźwię* 
ki tej pieśni. $ 

Oficerowie wnoszą wieńce na plat- 
formę. Coraz więcej wieńców. Platfor- 
ma zamienia się w jeden wielki ogród. 
Oficerowie zaciągają wartę przy trumnie. 
Orkiestra gra „Pierwszą. Brygadę”. Sły- 
chać płacz.. 

Po obu stronach wagonu zaciągnięto 
sznury. Inspektorowie armji i generali- 
cja chwytają sznury i ciągną wagon na 
tor. Wagon odpływa powoli, majesta- 
tycznie... widać go jeszcze zdaleka po 
nad czapkami szwoleżerów. Rozlega się 
Wagon o- 
puszcza Warszawę... w płaczu i żałobie. 


W drodze do Krakowa. 


Wzdłuż całej długiej trasy, którą 
przejeżdżał pociąg żałobny, nieprzeli- 
czone tłumy ludności tworzyły nieprzer- 
wany szpaler. Wszędzie ludność odda* 
wała hołd śmiertelnym  szczątkom Wo- 
dza. Ludność padała na kolana w chwi- 
li zbliżania się pociągu, przejmujący do 
głębi szloch i spazmatyczny płacz roz* 
legały się w tłumie, który w ten sposób 
żegnał swego Ojca. e 

„O zmroku wzdłuż całej trasy zapło- 
nęły znicze i wówczas pociąg wjechał 


'na dworzec w Piasecznie, Wszystkie u- 


"hołd Wodzowi 


lice zatarasowane "niezliczoną ilością 
furmanek, któremi ludność pobliskich 
wsi i dalszych okolic przybyła do Pia- 
seczna, by złożyć ostatni hołd Zwłokom 
Marszałka. Na wszystkich twarzach ma- 
luje się wielkie wzruszenie. Biciu dzwo- 
nów towarzyszy płacz, szeregi klękają... 
Na peronie dworca zebrały się liczne 
delegacje organizacyj i stowarzyszeń. 
Dworzec przybrany kirem. Cały peron 
zatłoczony publicznością Wszystkie spoj- 
rzenia skierowane są w głąb ostatniego 
wagonu, w którym spoczywa - trumna ze 


zwłokami Wielkiego Zmarłego. Po *'kil-" 


kunastominutowym postoju pociąg rusza 
w dalszą drogę. : SE 


W Radomiu. 


Pociąg żałobny zajechał na dworzec 


w Radomiu o godz. 22.50 przy nieustan. 


nem biciu dzwonów. Przy trumnie, spo: 
czywającej na  lawecie pełnią wartę 
szwoleżerowie z dobytemi szablami. Roz 
legają się dźwięki marsza żałobnego. 
Cisza panuje przejmująca. Z oczu ze- 
branych na dworcu płyną łzy.. W nie- 
mem milczeniu żegnają Wodza Narodu. 
Po 18 minutowym postoju pociąg rusza. 


W Szydłowcu. 


O godz. 23.40 pociąg żałobny, wio* 
zący Śmiertelne szczątki ś. p. Marszałka 
lózefa Piłsudskiego zajechał na tutej- 
szy dworzec, gdzia zgromadziły się de- 
legacje wszystkich miejscowych organi 


zacyj i stowarzyszeń oraz wielkie tłumy - 


ludności, by oddać ostatni hołd Wskrze- 
sicielowi Polski i Jej Odnowicielowi. 
Głębokie wrażenie sprawia zachowanie 
się tłumów, trwających w bezruchu i 
powadze. Przed ostatnim wagonem, w 
którym spoczywa trumna, ludzie padają 
na kolana, rozlega się szloch. Po kilku 
minutach następuje odjazd pociągu, a 
wówczas ze wszystkich stron padają 
pęki kwiecia na wagon żałobny. ` 


W Skarżysku. 


Na dworcu w oczekiwaniu nadejścia 
pociągu żałobnego zebrały się liczne 
tłumy mieszkańców. Przeważnie robotni- 
ków. To Świat pracy chce złożyć ostatni 
Narodu. Ci ludzie, w 
ciężkiej walce o byt zahartowani, pła- 
czą na widok - trumny, zawierającej 
śmiertelne szczątki Ojca Narodu, który 
zawsze otaczał ich swą opieką. 


W Kielcach. 


O godz. 1 w nocy pociąg wjechał 
na dworzec kielecki, zapełniony niezli- 
czonemi tłumami. Duchowni bez różnicy 
wyznań i narodowości. 
kolejowy na długiej przestrzeni otaczała 
szpalerem z obu stron ludność wiejska 
w strojach ludowych. Około 40 tys. 
osób — wzięło udział w żałobnej ma- 
nifestacji na dworcu i jego pobliżu. Na 
wzgórzach, otaczających Kielce, płoną 


znicze. (idy pociąg wjechał na stację, 


| 
"mieszkańców Częstochowy, Zawiercia | 


'szył płacz ludności, pociąg ruszy” 


Dworzec i tor' 


rozległy się dźwięki marsza żałobnego, 
poćhylił się las sztandarów, wojsko spre 
zentowało broń, poczem nastąpiła glę 
boka cisza, znamionująca powagę chwili. 
Po 20 minutach pociąg żałobny ruszył 
w dalszą drogę. 321 i 


Na dworcu w Jędrzejowie, dokąd po 
ciąg przybył o godz. 2.10, zebrały się 
tysiączne tłumy ludności, przybyłej nie: 
tylko z bliskich okolic, ale i z dalszych 

W Miechowie postój pociągu żałob: 
nego trwał dość długo wskutek zatar 
sowania torów”przez zdążające do Ka 
kowa pociągi, wiozące uczestników uto. 
czystości żałobnych do Krakowa. — 

Do Miechowa przybyły liczne rieni 
Zagłębia. Na  peroniejj utworzył dlu 
gi szpaler 4 pułk Legjonów z Rielo 
Dalej zajęły miejsca liczne delegacje or 
ganizacyj i stowarzyszeń Oraz pobiicz: 
ności. O godz. 3.08 po złożeniu przez 
ludność kołdu śmiertelnym szczątkom 
Wodza Narodu przy nieustannem biciu 


dzwonów kościelnych, któremu A 


Krakowa. 


-_ Żałobny pociąg przybył — 
do Krakowa. sa l 
KRAKÓW. Dziś o godz. = l 


4, witany nieustannem 
kościelnych Krakowa. "s 
wa gra marsza żałobnego... a 
w którym spoczywa trumna, 7 ie pe 
duchowieństwo... Straż przy trumn ofice 
nią dwaj generałowie i czterej PO rane 
rowie z obnażonemi szablami. iękowe 

na peronie dworca oddziały wol mód | 
prezentują broń... Słychać słowa 5 dh 

twy. Po chwili następuje komp bol 

sza. Przerywa ją co chwila 8 Zbyt 
szloch i łkanie.. Ludzie płaczą: mj, 
ciężki to dla nich cios... Wódz Za 
którego Imię nierozerwalnie ks jęki 
jest z Polską, nie żyje... a tam jerteltć 
wagonu spoczywają Jego ŚM - 
szczątki... 

Schody peronu pokryte ] 
nym dywanem. Na czarne t*0 wejścił 
bzy i tulipany. Po obu stronac 
do tunelu płoną znicze. b) 

Grupa generałów wynos! 
wagonu, biorą ; 

i wynoszą J8 
wyjście na dworzec Zachodni, 
stał odpowiednio przekształcony. nież 
brama osłonięta jest kirem: E 
fronton dworca przybrany jest 
ne chorągwie i zielone girlandy: 


Opóźnienie uroczystości E 
Zapowiedziana uroczystość U foore 
łemu opóźnieniu z powodu Pa w 
nia na linji kolejowej, która © il ości W 
stanie osbłużyć zbyt wielkiej i 


j | vy do 
dążających z Warszawy 
rA a Eao zyatobol żałobne. 
8 > — 
4 


A J. O g. 8.25 przybył na dwo 

S donk Rzplitej w towarzy- 
rzec 'remjera Sławka adjutantów i ge- 
stwie Bezpośrednio potem wjechał 
neralicjł. ociąg ze zwłokami, złożony 
na = nów pullmanowskich, dwu 
pnych 28 Aa aaa 


et ję po szynach 

; w ciszy toczy się po szynac 
r ek p SR gdzie oczekuje 

LEIA Prezydent Rzeczypospolitej w 
dzeniu żałobnych goel T 
= Wszyscy powstają. Wojskowi salutu 
+. Uroczysta cisza zalega dworzec kra- 
kowski. Obok Pana Prezydenta widać 
. Panig Marszałkową z córkami, gen. Ry- 
dza Śmigłego i Sosnkowskiego. Wagon 
zatrzymuje się przed podjum. J. E ks. 
Sapieha rozpoczyna modły nad trumną. 
Generalska straż honorowa objęła miej 
sce po obu stronach podjum. Marszałko 
wą Piłsudską podtrzymuje _ gen. Rydz- 
Śmigły, gen. Sosnkowski jedną z córe- 
| czek Marszałka. 
- Szwoleżerowie ukochanego pułku 
= Marszałka przekazują trumnę generałom, 
którzy biorą je na swe barki: krok za 
krokiem, wolno: posuwa się trumna na 
barkach 8 generałów. Za trumną postę- 
nie warta honorowa, złożona z 6 gene 


Kraków przeżyje naocznie tę samą tra- 
gedję jaką przeżyła wczoraj Warszawa. 
_) Rozdzwonił się dzwon Zygmunta, 
witając żałobne szczątki Wodza Narodu. 
Trumna a za nią orszak żałobny wyła- 
_ nla się z dworca. 
_ Krakowski historyczny rynek spowi- 
ty jest w ciężki kir. Płoną latarnie, kre- 
ślą się zwarte szeregi osieroconej armii 
w oczekującej na orszak żałobny swego 
Wodza. -- 
laweta z trumną ukazuje się, za 
nią najbliższa rodzina. Pochód rozwija 
się, widać długi sznur duchowieństwa. 
la Panem Prezydentem, ustawia się 
korpus dyplomatyczny i przedstawiciele 
państw obcych. Widać i delegację wło- 
sky złożoną z 4 osób. Delegacja ta 
nybyła do Krakowa samolotem dziś 


| artylerja, 
tonnica., Tłumy zastygły w oczekiwa- 


_ Marszałek Piłsudski 
_ Wżyciu codziennem. 


W3 Wszyscy, którzy nie znaliśm 

pa Piłsudskiego osobiście, a tyl. 
ać licznych o Nim wydawnictw, nie 
Niż sobie wyobrazić, jaki był Pan 
God W życiu codziennem. Bo 


ałek 
aż sêrcom naszym tak bliski, jed- 
zez Swe życie ofiarne wzniósł 
_v/Soko ponad nas, że trudno 
ścić osobę Marszałka w ra- 
«dziennego szarego życia. 
Przecież Marszałek Piłsudski, po- 
ieniem Swych trudnych i od- 
nych obowiązków Ministra 
a olskowych i Generalnego In- 
Sił Zbrojnych żył, jak każdy 


ne ciem życiem prywatnem i 


że pozostawił żonę i dwie 
onka Jego 


-ej Brygady w stopniu 


jeszcze panna 
Szczerbińska, była kurjerką 
egjonów, - 

Pana Marszałka, 16 let- 
dwa lata od niej młod- 
> uczęszczają do gimnaz- 
achtmajerowej- (im. Ireny 
Y) w Warszawie; starsza jest 


aS Córki 
dą i o 
iga 
Sz 
‘Own 
Wyklę 
a, 


4. Spog A 
va posd licznego swojego rodzeń- 


R sog. załek najbardziej kochał Swo- 
żyła w Wii Enacową, która stale mie 
„Wał „ p nie. Odwiedzał ją, ilekroć 
Gł jej , ilnie, a podobno nieraz za: 
była y i bardzo się z nią liczył, 
u 9 kobieta wielkiego serca i 


y brat Marszałka, ś. p. Bro- 


rałów. Smutno płoną znicze. Za chwilę 


tych trzech nejbliższych Sobie 


Podobna do matki, młodsza . 


„3ŁOWO* 


niu na trumnę ze zwłokami Wo dza Na- 
_ rodu. . ; 


Gdy żałobny pochód zostaje na 
chwilę wstrzymany, wszystko martwieje, 
zastyga w tragiczny obraz smutku. Po» 
tem znów turkot kół i odgłos kopyt 
końskich. Mętne niebo poczyna rozjaśniać 
się. 

Bije w niebo żałobny chorał serc 
mieszkańców Krakowa, którzy dziś wy- 
legli wszyscy, by oddać ostatni hołd 
Wodzowi. Trudno opisać ten ogrom 
smutku jaki przepełnił Kraków i te nie- 
przeliczone tłumy przepełniające ulice 
Krakowa. Wszak to 
lewskiego miasta wyruszył w 1914 roku 
Komendant Piłsudski na zwycięski bój 
o Polskę! Teraz wraca jego ciało—duch 
wszechwładnie rozprzestrzenił się nad. 
całą Polską i przewodzić nam będzie” 
dalej. é Ę 

Ostatnia droga Marszałka prowadzi 
wśród zieleni plantów i starożytnych 
gmachów oraz gęstego szpaleru masz- 


stąd, z tego kró- 


tów ze srebrnemi orłami strzeleckiemi, 
od których wdół spływają czarne sztan- 
dary. Laternie okryte są kirem, a zo: 
kien zwisają czarne chorągwie. Szyldy 
sklepów widnieją czarnemi plamami, 
znacząc się na białych ścianach domów 
Konduktowi żałobnemu towarzyszy nieu- 
stannie bicie dzwonów wszystkich ko- 
ściołów. 


Jak stolica żegnała Ojca Narodu. 
Płacz ludu towarzyszył Marszałkowi 
w ostatniej wędrówce. 


Łzami serdecznemi i deszczem że- 
gnała stolica Marszałka. 

W bezsenności ją trzymał całą noc 
nlepokój pożegnania. Mimo chłodu i 
deszczu lud warszawski, tak wrażliwy 
i zdolen do najgorętszego umiłowania 
czuwał, z wieczora już obsadzając uli- 


ce, któremi Marszałek odszedł w ostat-_ | 


nią swą wędrówkę na Wawel pomie- 
dzy króle, snem wiekuistym spoczy- 
wające. 5 

Nie ostał się nikt w domu pod 
przemeżnym nakazem serca, by po 
raz ostatni objąć spojrzeniem trumnę 
największego i najbardziej umiłowane- 
go przez Naród Wodza, Opiekuna i Do 
broczyńcę, po raz ostatni pochylić gło- 
wę przed doczesnemi szczątkami Mo- 
carza ducha i niezłomnej woli 

Blaski słońca, które po nocy żało- 
snej wyjrzały, zaćmiły w stolicy czarne 
chorągwie i mrowie źałobnego ludu, o- 
bramiającego ostatnią drogę Marszałka 
od Katedry do mokotowskiego pola, 


„dokąd się udał, by ostatnią-przyjąć de. 


filadę swoich żołnierzy. 
Oczy i serca mówiły: jeszcze jest 


między nami, jeszcze gościmy Go w 
swoich murach, które krwią i 


mocą 


nisław skazany był przed laty przez 
rząd carski na zesłanie na Sachalin i 
zmarł jeszcze przed wojną we Francji, 
jakó emigrant polityczny. Marszałek 
miał jeszcze trzech braci. Są tc: Kazi- 
mierz, zamieszkały stale w* Warszawie, 
Adam, obecny wiceprezydent m. Wilna 


di Jan, najmłodszy z braci, b sędzia z 


Wilna, przed trzema laty Minister Skar 
bu a obecnie wiceprezes Banku Pol- 
skiego. Ród Piłsudskich nie ma potom- 
ków po mieczu. s 
Marszałek był wzorowym mężem i 
ojcem i wszystkie wolne chwile spę- 
dzał najczęściej w zaciszu domowem, 
w towarzystwie żony i córek. Wśród 
istot 
znajdował ukojenie po ciężkim trudzie 
dnia codziennego. Bardzo niechętnie 
rozstąwał się z rodziną; w czasie każ- 
dego dłuższego rozstania z żoną i z 


‘córkami. prowadził ożywioną z niemi 


korespondencję, a z większych podróży 
przewoził im upominki. 
Marszałek Piłsudski był wzorem pra- 


cowitości i poza oficjalnemi obowiązka- 


mi towarzyskiemi prowadził życie ciche, - 
pracowite i skromne. Nie znosił lenis- 
twa i sybaryzmu, =~. 

Wstawał wcześnie i po skromnym 
posiłku rozpoczynał pracę. Poza wypeł- 
nieniem swych obowiązków urzędowych 
dużo czasu poświęcał czytaniu książek, 
przeważnie dzieł historycznych i wojsko- 
wych, czytając, zaznaczał ustępy szcze- 
gólniej Go interesujące i robił notatki. 
Wieczorami pracował zwykle do późnej 
nocy, tak, że naogół sypiał niewiele. 

Jako człowiek dobroduszny i ufny, 
sprzeciwiał się przesadnemu ochrania- 
niu swej osoby, nie znosił też nadmia- 
ru asysty i służby. Na uroczystościach 
narodowych i wogóle publicznie  uka- 
zywał się rzadko, gdyż jako człowiek 
skromny, nie lubił objawów zaintereso- 
wania i publicznych owacyj 


Marszałek miał szczególne zamiło- 


wanie do samotności. Chętnie spędzał. 


nieraz zupełnie bezsensowne, 


woli, wysiłkiem ciała i genjalnego u- 
mysłu podniósł do godności wskrzeszo 
nej stolicy Wolnej i Niepodległej, wiel- 
kiej i mecarstwowej Polski, którą bro- 
nił przed najeźdźcą, ratował z zamętu 
i Jej potęgę niestrudzenie budował. 


Na mokotowskiem błoniu przyjął 
ostatnią defiładę ukochanej przez Nie- 
go Armji. : 

Szły przed Jego trumną w  głębo- 
kiem milczeniu, z sereami, zastygające 
mi z żalu, szeregi Jego żołnierzy, któ- 
rych uczył Ojczyznę miłować, walczyć 
ofiarnie i mężnie, z bronią stawać w 
pogotowłu. = 


Chylili sztandary w ostatnim  poże- 
gnalnym wojskowym ukłonie, spod ka- 
sków łzawemi patrzyli oczami na trumnę 
i sercami widzieli Jego postać marso- 
wą, ogarniającego sokolem spojrzeniem 
błyszczące bronią oddziały, setki samo- 
lotów, wsłuchującego się w huk armat: 
niej kanonady. ? RZE 

—Odjechał... AAE SNS 

Odjechał poprzez pogrążoną w żalu 
nieopisanym polską ziemię na Wawel, 
„by spocząć po trudzie swego wielkie- 
go, nie mającego równego w świecie 


ki na Wileńszczyźnie i w. Sulejówku, 
w swoim skromnym kilkopokojowym 
domku. Będąc na wsi, lubił spacerować 
samotnie i wszelka asysta wówczas nie- 
cierpliwiła go. Miał przytem specjalny 
sposób spacerowania, polegający na od- 
bywaniu długich przechadzek na małej 
przestrzeni; chodził wówczas niezmor- 
dowanie tam i spowrotem pogrążony 
w głębokiej zadumie. W czasie tego 
rodzaju przechadzek jednostajność wra- 
żeń zewnętrznych- nie rozpraszała myś: 
li i nie przeszkadzała dumaniom. - 

Jedną z ulubionych rozrywek Mar- 
szałka było stawianie pasjansa. 

Gdy Marszałek był w dobrym humo- 
rze, lubił opowiadać anegdoty; sięgał 
przytem do dalekiej przeszłości, kiedy 
jako niebezpieczny dla zaborców dzia- 
łacz niepodległosciowy, prowadził pra- 
cę konspiracyjną i kiedy był na zesła- 
niu. 

Szczerze bawiły go zawsze plotki, 
rozpow- 
szechniane o Nim przez prasę zarów- 
no krajową, jak i zagraniczną. 

Marszałek Piłsudski nadzwyczajnie 


„lubił dzieci, co jest zresztą właściwą ce- 


chą ludzi dobrych. Wszelkie oznaki sym- 
patji ze strony dzieci były Mu szcze» 
gólnie miłe, 

Strój Marszałka, zarówno codzienny, 
jak i galowy, był prosty i skromny, jak 
i całe Jego obejście. Nosił stale szare, 
długie spodnie, szarą strzelecką kurtkę 
i siwą maciejówkę, taką samą, jaką no- 
sił, jako dowódca l-ej Brygady Legjo- 
nów. = 

Jak to już wspomniałem poprzednio, 
Marszałek nie znosił sybarytyzmu, a co 
zatem idzie—nie był smakoszem i nie 
przywiązywał większej wagi do spraw 
kulinarnych. Można stwierdzić stanow- 
czo, że niejeden wyższy urzędnik ule- 
ga nieraz pokusie sybarytyzmu i roz- 
rzutności, podczas gdy Pierwszy Mar- 
szałek Polski prowadził życie skromne 


życia, przez ziemię, której dał Wolność! 
. Niema Go już w murach stolicy. 
Zegnał Go potem lud polski, dzierźący 
pochodnie, w tinigocie blasków i zam- 
glonemi oczami od płaczu, promadził 
Go lud krakowski w dostojnym pocho- 
dzie na wieczny spoczynek między kró 
le i bohaterów. ` | 

Ale choć ciałem niema Go już mie- 
dzy nami wszedł w nasze serca, wszedł 
w naszego ducha, przeorał nasze umy- 
sły mocą swej genjalnej myśli, rozpalił 
wieczny płomień swej idei, której całe 
życie poświęcił, a jaśniejącemi dwoma 
najdroższemi słowami: Ojczyzna ! Na- 
ród. 

Przyświecać nam będzie po wieki 
najwspanialszym przykładem mocy, o- 
fiarności i umiłowania. Za Jego przy» 
kładem podniesiemy, tak, jak przyka- 
zał, najdroższy ciężar i największy 
skarb, by przydać mu jeszcze, a nie 
uronić z tego, co nam pozostawił, 
skarb w sercach naszych noszący naj- 
droższe miano: Ojczyzna i Naród. 


indje składają hołd pamięci 
Marszałka. | 


BOMBAJ. Wiadomość o śmierci 
Merszałka Piłsudskiego wywarła wielkie 
wrażenie w kołach miejscowego społe- 
czeństwa, z 

Dzienniki zamieściły obszerne życio- 
rysy i portrety Marszałka. Wszystkie 
dzienniki bez różnicy odcieni politycz- 
nych przedstawiają Marszałka Piłsud- 
skiego jako wielkiego bohatera narodo- 
wego Polski, jednego z największych 


mężów stanu i żołnierzy współczesnej | 


-Europy ~ 


„Żałoba w Ameryce. 
NOWY JORK. Dziś odbywają się 


jednocześnie we wszystkich kościołach - 


czas w swej osadzie wojskowej Pikilisz- i oszczędne. 


Potrawy jadał proste, lu: 
bił jarzyny, sałaty i owoce—zup nie lu- 
bił. Jeden z adjutantów Marszałka, ka- 
pitan Mieczysław Lepecki, który towa- 


rzyszył Mu w Jego podróży wypoczyn- 


kowej na Maderę, w swojej książce 
„Z Marszałkiem Piłsudskim na Made- 
rze” tak pisze o kulinarnych 'zaintere- 
sowaniach Marszałka: „Marszałek mało 
interesował się kuchnią i żadnych ży- 
czeń nie wyrażał...”—To też kucharz 
tamtejszy, Portugalczyk, czuł się nawet 
urażony tem zjawiskiem, niespotyka- 
nem, jego zdaniem, u innych wybit- 
nych osobistości: „Nie mając żadnych 
wskazówek—żalił się biedaczysko—mu- 
szę pilnie baczyć na to, co Pan Mar: 
szałek je z apetytem, a co pozostawia 
na talerzach i według tego stosować 
układanie jadłospisu na najbliższe dni...” 


„Jedynym Jego (Marszałka) luksusem, - - 


„wybrykiem”, w-czasie tych 72dni po- 

dróży było zażądanie na Sylwestra bu- 

telki wina... Ale i to, "gdy dowiedział 

się, że kosztowało aż... 25 złotych... 

zgniewał się na taką rozrzutność”... 
NSi * 


* 

Niechaf więc wszyscy, 
wołują się na Marszałka Piłsudskiego, 
którzy głoszą szumnie, że był On ich 
Wodzem duchowym, którzy z Jego' 
imieniem na ustach działają w Polsce 
i na obczyźnie—idą istotnie w Jego 
ślady. Niechaj to życie, wypełnione 
pracą, wałką i cierpieniem, a ponad 
miarę skromne i ciche, będzie dla nich 
wzorem godnym naśladowania. 

„Nie jest to wielka sztuka 
wiać Marszałka Piłsudskiego! mówi kpt. 
Lepecki.—Potrafi to każdy, o ile nie 
posiada złej woli, ale doprawdy, obser- 
wując Jego surowe obyczaje, Jego nie- 
ugiętą dla Siebie samego wolę. 
niezmierzoną pracowitość, zacząłem u- 
czuwać dla Niego coś więcej, aniżeli 
podziw. Stawałem sią dumny z proste- 
go faktu, że należę do tego samego,co 
i On plemienia.. ” A. B. 


którzy po- 


podzi- 


Jego 


Na 


` żałobną na 10 dni; flagi 


_salny” 


| by wyładować ładunek. Mimo 
" dziennie przybywają nowe 


| Str. 4. 


_ polskich Nowego Jorku i okolicy nabo - 


żeństwa żałobne za duszę ś p. Mar- 
szałka Piłsudskiego. 
Prasa pełna jest wyrazów czci i u- 


znania historycznej wielkości Marszałka 
Piłsudskiego. Do Konsulatu napływają 
nieprzerwanie kondolencje osobiste i 


telegraficzne. 

Rada dwumiljonowego miasta Cleve- 
land jednomyślnie uchwaliła rezolucję 
opuszono do 
połowy masztu na gmachach miejskich. 


Powrót zimy w zachodniej 
„Austrii i Bawarji. 


WIEDEŃ. Masy polarnego powie- 
trza spowodowały w całej Austrji za- 
chodniej opady śnieżne. We Feldkirch 
spadła temperatura do jednego stop- 


"nia. W Insbrucku leży warstwa śniegu 
_ grubości 11 cm. w- Badgastein 


spadł 
śnieg grubości 30 cm. 

W -lInsbrucku zniszczył śnieg wszyst- 
kie ogrody, uszkodziwszy poza tem 
przewody telefoniczne 
W Bregencji pada.śnieg. Temperatura 
waha się od 5 do 9 stopni poniżej ze- 
ra. Także w Wiedniu jest zupełnie 
zimno, š 

W dalszym ciągu napływają masy 
polarnego powietrza. Również w Mo- 
nachjum i w całej Bawarji pada śnieg. 
Powrót zimy spowodował olbrzymie 
szkody. | 


Samolot uniwersalny zbudo- 
wano w Angliji. 


LONDYN. „Jednopłatowiec uniwer 
prawdopodobnie w niedługim 
czasia odegra wielką rolę w lotnictwie 
angielskim. Pomimo trzymania szcze- 
gółów w. tajemnicy, wiadomo już o- 
becnie, że nowy jednopłatopiec Han- 
dley-Page będzie posiadał nadzwyczaj 
wielostronne możliwości zastosowania. 

Maszyny tej, osiągającej z łatwością 


` wysokości 7.000 metrów będzie moźna 
używać, nietylko, jako samełotu my- 
śliwskiego, ale także, jako samolotu 


bombowego i torpedowego, obserwa- 


= cyjnego, sanitarnego i transportowego. 
Samolot posiada m. in. kompletną sta- 


cję radjową, łódź składaną, na wypa- 


dek przymusowego wodowania. i spe: 


"cjalne pływaki, uniemożliwiające zato- 


nięcie aparatu. Oprócz pilota może 
samolot zabrać w razie potrzeby jesz- 
cze 5 osób. Araki 

Samolot rozwija podobno szybkość 
400 km. na godzinę. (lzbrojenie samo- 
lotu stanowią 4 karabiny maszynowe 


[| KAFLE 


BIAŁE | KOLOROWE 
pierwszorzędnych fabryk w wiel- 
kim wyborze po cenach fabry- 
cznych i na dogodnych warun- 

kach sprzedaje 


Biuro RAFLI, 


| , Częstochowa, Aleja 28 (2-gie podwó- | 


rze), tel. 14.56. 
A Kosztorysy na każde żądanie, 


i telegraficzne, 


_ chorego. 
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PRACA I OSZCZĘDNOŚĆ JEST PODSTAWĄ 
EGZYSTENCJI NARODÓW 
Wkłady w K.K.O. pow. Częstochowskiego 
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny) 
posiadają bezpieczeństwo pupilarne. 
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Marszałek wróżył sobie Śmierć w tym roku. 


W związku z chorobą Marszałka 
Piłsudskiego, która w ostatnich tygod- 
niach doprowadziła do Śmierci, należy 
dodać jeszcze. parę szczegółów. Oto 
w dzień swoich imienin w roku bieżą- 
cym 19 marca. Marszałek bawił w Wil- 
nie i tam nastąpiło znaczne pogorsze- 
nie w stanie jego zdrowia. Dostał wów 
czas silnych wymiotów i bólów. - 

Marszałek naogół nie lubiał lekarstw 
! lekarzy, jak to już pisaliśmy. Mówił, 
że musi się leczyć bo lekarze nic mu 
nie pomogą i sam też chętnie stosował 
leki domowe. Towarzysze lat dawnych 
opowiadają, że Marszałek w  dzieciń- 
stwie uważany był za chłopca dość 
wątłego; stale obawiano się o jego płu 
ca i serce. Nie było natomiast mowy 
o chorobie nerek i żołądka. Bóle te 
zaczął Marszałek odczuwać dopiero 
przed dwoma laty. 

Stały lekarz domowy Marszałka dr. 
Woyczyński juź przed rokiem podobno 
powziął podejrzenie co do choroby 
wątroby i radził w tym kierunku roz- 
począć leczenie. Marszałek odpowie- 
dział mu jednak z jowjalnym humo- 


rem, który go zawsze cechował. 


— Z pana stary wątrobiarz i w każ- 
dym widzi pan chorego na wątrobę. 

Od paru miesięcy utrzymywał Mar- 
szałek, że umrze w bieżącym właśnie 
roku, dożywszy tego samego wieku co 
ojciec, t. zn. lat 68, 


Marszałek chciał jechać 
do Pikiliszek. 

Dowodem jak silny był organizm 
Marszałka jest fakt, . że niemał do o- 
statniej chwili nie kładł się On do łóż- 
ka. We środę i czwartek przechadzał 
się powolutku po ogrodzie belweder- 
skim, ale w piątek był już tak osłabio- 
ny, że chodzić nie mógł. Nie chciał 
jednak leżeć, kazał się wozić w wózku 
na kółkach. W niedzielę rano było 
parę godzin tak znacznej poprawy, że 
Marszałek z ożywieniem projektował 
nawet wyjazd do ukochanych Pikili- 
szek. Kiedy wieczorem Marszałek obu 
dził się ze snu, dyżurny lekarz stwier- 
dzil bardzo duże osłabienie serca. 
Wezwał więc całą 


Uśmiech przed zgonem. 


- Około godziny 8-ej ks. 
żaczął z rodziną odprawiać u łoża cho 
rego modlitwy za konających. Marsza- 
łek zdawał się drzemać. Od czasu do 
czasu otwierał oczy. W pewnej chwili 


= Góry materjałów wojennych 
| gromadzą Włochy w Afryce. 


MASSAUA (w Erytrei). Massaua wy 
gląda jak jeden obóz wojskowy. Mały 


port nie może spełnić zadania, jakie na 


nim ciążą. Jest cały przepełniony woj- 
skięm i transportowcami, które wyłado- 


 _wują ogromne ilości materjału wojenne- 


go różnego rodzaju Niejednokrotnie 
muszą przybywające z Włoch okręty ca- 
łemi dniami wyczekiwać poza portem, 
gdyż się nie mogą zmieścić w porcie, 
to co- 
transporty 
wojska, przywożąc za każdym razem 
2 — ő tysięcy żołnierzy z Włoch do 


> p RSUSYSUSZSYSUYYSUS NSZSDYUSZYS 
3 | 


Nie tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
| To potęguje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. 
% Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając 


Krem i mydło „LACTOLIN” 
= ć ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
„„RABRARARRNARĄSARAKĄRARAAĄSZAĄSĄ 
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t 


smoly, rur wodociągowych i 


Erytrei Z Tripolisu sprowadzono 10 ty- 
sięcy Askarów. 
Ulice i place wyglądają jak park sa- 


perski. Wszędzie leżą wielkie ilości dru- 


tu kolczastego, pali do zasieków, stem- 
plów, blachy falistej, cementu, beczek 
materja- 
łów do budowy kolei wąskotorowej — 
Dniem i nocą jeżdżą kolumny samocho- 
dowe, wywożąc materjał w głąb kraju. 

Trzy transpórtowce „Caffaro”, „In- 
dja” i „Hilda” przywiozły materjał do 
budowy kolei normalnotorowej. 
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rodzinę do łoża 


Korniłowicz 


dźwignął z trudem rękę w stronę żony 
i córek, skinął nią, jakby chciał je bło: 
gosławić. Następnie uśmiechnął się i 
zapadł w sen. W dziesięć minut póź- 
niej lekarze stwierdzili zgon. 

Ks. Władysław Korniłowicz, który 
spowiadał i zaopatrzył Marszałka Wia« 
„tykiem, jest bratem zięcia Henryka 
Sienkiewicza i należy do bliskiej rodzi 
ny Piłsudskich. Wezwano go na życze 
nie chorego. l 


Zwłoki ś.p. matki Marszałk 
będą sprowadzone [z Litwy. 


Serce Marszałka mieścić się będzie 
w srebrnej puszce. Wnętrze puszki za- 
wiera słój z sercem i wylane jest wos- 
kiem. Napis brzmieć będzie: „Serce 
Józefa Piłsudskiego 12 maja 1935 r.” 
Puszka ta spocznie u stóp prochów 
matki Marszałka w katedrze św. Kazi- 
mierza w Wilnie. 

Sprowadzenie prochów matki Mar- 
szałka śp. Marji z Bilewiczów Piłsud- 
skiej z Litwy kowieńskiej do Wilna o- 
późnia się jednak, ` 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Niedziela 19.maja, Piotra Celestyna 
> Poniedziałek 20 maja. Bernardyna 
Wschód słońca o g. 3,50. Zachód o g. 19,31 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z soboty na niedzielę: III Ale- 
ja, Narutowicza. 
> W nocy z niedzieli na poniedziałek: St. 
Rynek, Siedmiu Kamienic. ; 


Ziemia z Jasnej Góry na kopiec 
:Marszaika Józefa Piłsudskiego. Har 
cerstwo częstochowskie celem uczcze= 
nia nieśmiertelnej pamięci Zmarłego 
Wodza Narodu wysłało do Krakowa 
poczet sztandarowy z urną, zawierają- 
cą ziemię z świętego wzgórza Jasnogór* 
skiego na kopiec Marszałka Józefa 
'Piłsudskiego. 3 


Reprezentacja 7 Dywizji Plecho- 
ty na uroczystościach pegrzebo- 
wych. W związku z pełnieniem przez 
"gen. Stachiewicza warty generalskiej u 
trumny Marszałka Piłsudskiego dowódz 
two reprezentacji 7 Dywizji Piechoty 
.na uroczystościach pogrzebowych w 
Warszawie i Krakowie objął dowódca 
piechoty dywizyjnej 7 Dywizji Piechoty 
pułk. dypl. Maczek. : 


Wielka pielgrzymka z Częstocho 
wy. W czerwcu z Częstochowy wyje- 
dzie wielka pielgrzymka celem odda- 
nia pośmiertnego hołdu między króle 
Twórcy Niepodległości Państwa Pol- 
skiego. Każdy z uczestników Piefgrzym 
ki zawiezie conajmniej 10 klg. ziemi. 
W ten sposób ziemia grodu Jasnogór* 
skiego i wszystkich historycznych miej 
scowości naszego powiatu złoży się na. 
imponujący wkład ziemi Częstochow- 
skiej do wiecznotrwałego pomnika Zmar 
łego Wodza Narodu. 


Audycje miejskiej rozgłośni. W 


dniu wczorajszym liczne rzesze publi- 


czności cierpliwie mokły pod rzęsistym 
deszczem, słuchając audycji rozgłośni 
miejskiej, nadającej przez megafony cały 
przebieg uroczystości pogrzebowych. 
Zbiorowa dusza publiczności wido- 
cznie falowała głębokiem wzruszeniem 
w chwilach, gdy nad trumną Marszałka 
Józefa Piłsudskiego rozległy się słowa 
natchnionej przemowy żałobnej ks. bi- 
skupa QGawliny, z chwilą zaś, gdy roz- 
"poczęła się defilada wojsk na polu mo- 
kotowskiem, przez kilka długich kwa- 
dransów nikt się nie ruszył z tego tłu- 
mu, jakby urzeczonego osobliwym cza- 
rem tej pośmiertnej rewji, jaką zmarły 
Wódz czynił swemu ukochanemu wojsku. 


Jutro ślubowanie na wierność 


ldel Marszałka. Zarząd Związku Zaw. 


Pracowników Umysłowych przy Z 


celu zwołane uroczyste żałobne po 


wzywa ka swoich - 
gremjalnego udziału w BAŁ 
żenia hołdu i ślubowania zmaj oci? 0 
dzowi Narodu śp. Pierwszemu MM 
kowi Polski Józefowi Piłsudkie 
dniu 19 maja © godz. 1230 U 
Min. Pierackiego. a P 
- Zbiórka w lokalu własnym Ę 
ROA Ra dnia 19 w 
godz. 11-tej, skąd wyru h 
plac min. Pieracktego. +9 PORRE 
Dar skarbowców na kopiec. 
dowę krążownika. W dniu 174. 
na nadzwyczajnem zebraniu Sto; 


członków 


nastę 


Powyższe sumy skarbowcy zob 
zali się spłacić prrez dobrowolne 
datkowanie się w wysokości 1. 
od pobieranych wynagrodzeń. 

Żałobne posiedzenie Stow. W 
cieli Nieruchomości Zydów. W 
16 b.m. odbyło się specjalnie w t 


dzenie zarządu Stow. Właścicieli 
chomości Zydów, na którem u 
no pamięć przedwcześnie zgasłeg 


Przemówienia p. prezesa Ji 
Wekslera zebrani wysłachali st 
czem zarząd uczcił pamięć wie 
Wodza Narodu zachowaniem 1-m 
wego milczenia. ZE 

Depesze Stowarzyszenia 
Społeczno-Wychowawczej Im 
Marszałka Józefa Piłsudskie 
Częstochowie wysłało następują 
pesze: | 

Pani Marszałkow 


Stowarzyszenie Pracy Społeczn 
chowawczej im. Marszałka Józ 


łego Narodu Polskiego. wyrazy na 
szej czci i współczucia. ię 
Niechaj pociechą dla Was, 
głębokim smutku będzie myśl, że 
trumny Józefa Piłsudskiego w 
myślnym hołdzie stanął cały Nar 
kryty: kirem wspólnej żałohy.. 


Pan Premjer Walery Sław. 
Wars 
Stowarzyszenie Pracy Społeczn 
chowawczej im. Marszałka Józe! 
sudskiego składa na ręce Pana” 
jera pułk. Walerego SBB p 
jgłębszej czci i zapewnienia, 
najgłębszej czci i zap Mieśmielia 
a Naro bo 
całych sił bedzie pracować „by wycho: 
wywać młodzież w duchu | 
Pierwszego Marszałka Polski. 


Kredyt dla urzędników. * 
zostały przepisy zezwalające na. 


wanie różnych przedmiotów va 


Nr" > - Ę 
za: olencyjna szkoły 
_ pepesta TA Piłsudskiego. 


sz. IM. ąkowa Piłsudska — War. 


5 BE orai Nieodżałowanej 
ED h Męża, Ojca, Największego Po- 
p nie idealniejszego Rycerza, Wskrze- 
A n Budowniczego Polski, Najide- 
f o Nauczyçiela i Wychowawcy 
r przesyłamy wyrazy najgłębszego 
mE i bólu, spowodowanego 
czesną, a tak bardzo dotkliwą 


purem koły powsz. Nr. 17 
- Kierownictwo szkoły p ź K 
UEZA CE łka Piłsudskiego 
SE: + = z w Czestochowie 
nel Nauczycielski, dziatwa szkol- 
Met Rodzicielski, Opieki klaso- 
kolne: L, O. P. P., P. C. Ko Koło 
Wychowanków i Harcerzy”. 
 przemysłowo- Handlowa w 
gosnowcu. Związek Izb Przemysłowo- 
fndlowych uchwalił wystosować na- 
4 odezwę do sfer gospodar” 


elek Józef Piłsudski odszedł 


odząc, przekazuje dalszą bu- 
worzonego przez siebie Państwa 
go całemu Narodowi. 

ni, że samorząd gospodarczy 
budowy tej istotnym składni- 
ierni orędziu Pana Prezydenta 
politej i w zrozumieniu odpo- 
ści przed przyszłemi pokole- 
a spada na każdego obywate- 
li zgonu Budowniczego Pań- 
lego, uroczyście ślubujemy, 
ytężymy wszystkie siły w pracy na- 
aby stać się godnymi otrzymane- 
go ofiarnego życia dziedzictwa. 
oniosłej chwili dziejowej 
rezentowane przez nas sfery 
do wytrwałej, a spokojnej 


sowa Piłsudske, Belweder, 


kim bólu, w którym ł i 
1 ym łączy się 
C godną Panią cały naród, Izba 
*rzemys a ndlowa w Sosnowcu śle 
' najgłębszej czci i hołdu —Pre 
M towlński, Dyrektor Dittrich”. ż 

p ran Prezes Rady Ministrów, War- 
hwili głębokieq. i 
a 8 go wstrząśnięcia 
_ umysłów Izba Przemysłowo Hend. 


Sosnowcu pogrążona wraz z cae 


iński, Dyrektor Dittrich.” 
i Minister Przemysłu i Handlu, 


arbia 
„5 tęce Pana Ministr 
: ra skład 
Sowo Handlowa w Sonens 
A: tra telskich płynące wyra- 
RY cznej dla Polski chwili i 
AE Zmarłe- 
» jakiemi owiane 
ek ycie I działalność będą wy- 
jako drogowska 
Prezes Sowiński, 


A PŁ. Kielecki, Kielce. 
Y jaka zy ia dniach ciężkiej żało. 
Pro arła się nad naszym kra- 
a aysłowo Handlowa w Se 
Mazy żalu lek. ręce Pana Wojewody 
sul zdolne +, 706% niż to jakiekól- 
ewnienia, żę wije tedzieć słowa i 
Sze ozy; zbie znajdzi 
kilejenznik gotów do pracy asd 
R alt, pd l nakazów Wielkiego 
Dittrich Frezes Sowiński, Dyrek 


Bf: mają b. r. o 


| odz. 13 ej 
Nadzwyczajne. 1 a 


Plenarne 


Peyma pad Handlowa w So- 
da zy rezento 

ły gos wane przez 
valy „yć Pa darcze, aby A 
w żałobie narodo- 


wzy- 


ZIZI 


na 16 o godz. 12 rano. 


w STAREJ SYNAGODZE, Nadrze 


„SŁOWÓ* 


OBYWATELE ŻYDZI! 


Wraz z całym Narodem Polskim Stoi sp 
Wskrzesiciela i Budowniczego Rzeczypospolitej 


MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


Dla wyrażenia naszego wielkiego bólu i złożenia hołdu prochom Wodza Narodu Polskiego odprawione 
zostaną w NIEDZIELĘ, dn. 19 go maja r.b. 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE 


czna 24 o godz. 10 rano, oraz w NOWEJ SYNAGODZE, Wilso- 


ołeczeństwo żydowskie wstrząśnięte do głębi u trumny 


5. 


Obywatele Żydzi! Niech nikogo nie zabraknie na tych smutnych uroczystościach. 


Rada i Zarząd Gminy Wyznaniowej w Częstochowie, 


Uroczyste nabożeństwo żałobne 


w kościele ewangelickim. 


Wczoraj rano w kościsłle ewangelic- 
kim odbyło się uroczyste nabozeństwo 
za spokój duszy śp. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

Nabożeństwo odbyło się w obecności 
przedstawicieli władz ze starostą Ro- 
gowskim na czele i licznych rzesz pu- 
bliczności, wśród których zauważyliśmy 
wielu wybitnych przedstawicieli miejsco 
wej inteligenji. Zarząd Miejski w zastęp 
stwie prezydenta Mackiewicza, któy wy- 
` hał na pogrzeb Marszałka Józefa Pił- 


sudskiego, zastępował naczelnik miej- 
skiego wydziału oświaty i kultury Stala. 


Z chwilą rozpoczęcia się nabożeń- 
stwa zabrzmiały dzwony kościelne. 

Nabożeństwo celebrował ks. pastor 
Wojak i następnie wygłosił podniosłe 
przemówienie, wymownie malując rycer- 
ski żywot Marszałka Piłsudskiego, zaczy 
nając od jego lat pacholęcych w dworku 
szlacheckim, przepojonym gorącą atmo“ 
sterą patrjotyczną. 

Czcigodny mówca przeszedł po kolei 


ciel i Budowniczy wielkiej i mocarstwo- 
wej Polski, ukochany Wódz i- Nauczy- 
ciel Nadodu, śp. Marszałek Józef Piłsud 
ski odszedł od nas w zaświaty, 

Krypty grobów królewskich na Wa- 
welu otwierają swe podwoje, aby przy- 
jać w poczet Królów doczesne szczątki 


jednego z największych Bohaterów Na-. 


rodowych, jakiego ziemia Polska na 
przestrzeni tysiącletniej naszej historji 
wydała. 

Cały Naród składa Mu spontanicznie 
głęboką cześć i hołd należny. ać 

Polska cała, w dowód wdzięczności, 
ku uczczeniu wiecznej pamięci Zmarłe 
go Wodza Narodu przystępuje do budo- 
wy kopca Jego imienia w Krakowie. 

To wszystko za szlachetną, ofiarną 
i pełną zaparcia się siebie pracę dla 
Wielkiej Polski. 

Ale należy się śp. Marszałkowi Jó- 
zefowi Piłsudskiemu i w Częstochowie. 


wszystkie główne momenty życia Józefa 
Piłsudskiego,  nieustraszoną pogardę 
śmierci w walce orężnej z przemożnym 
wrogiem i uporczywe dobijanie się z orę- 
żem w ręku do bram Wolności, wytrwa- 
łe i konsekwentne realizowanie „snu o 
szpadzie”, śmiałe rzucenie polskiego 
polskiego miecza na szale wojny świa- 
towej i zwycięskie odparcie czerwonej 
nawały bolszewickiej od bram serca i 
stolicy kraju. 

W gorących słowach ks. pastor Wo- 
jak w końcowej części swego przemó- 
wienia oddał hołd pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, jako Największego 
Polaka wszystkich czasów, którego imię 
po wsze czasy symbolizować będzie 
wielkość ducha i bezgranicznej miłości 
Ojczyzny. SER 

Podczas nabożeństwa chór młodzieży 
ewangielickiej wykonał pienia żałobne. 
Nabożeństwo zostało zakończone roz- 
głośnem biciem dzwonów, które trwało 
pół godziny. 


Apel do mieszkańców m. Częstochowy i powiatu. 


Twórca czynu zbrojnego, Wskrzesi- - 


widomy znak uczczenia pamięci, jako 
pogromcy zbrojnego bolszewizmu, za 
uratowanie Polski i chrześcijaństwa od 
zagłady w roku 1920. 2 
> Sądzimy, że miastem, w którem po- 
winien stangć pomnik śp. Marszałka Na 
czelnego Wodza Armji Polskiej, ratują- 
cego Świat chrześcijański od zagłady, 
winna być Częstochowa, jako gród 
mieszczący w murach swoich Sanktu 
arjum Narodowe i Chrześcijańskie 
Jasną Górę. 
W nadziei, że apel nasz znajdzie 
oddźwięk w naszem społeczeństwie skła 
damy na zapocząkowanie tego wieko- 
pomnego dzieła na ręce gospodarzy po- 
wiatu i miasta pp. starosty Rogowskiego 


i prezydenta Mackiewicza złotych 338.— 


i prosimy Ich o zwołanie Komitetu Bu- 
dowy tego Pomnika. 
Dyrekcja i Urzędnicy 
Elektrowni Częstochowskiej 
Częstochowa, dn. 17.V.35. ' 


Lekarze na budowę kopca Mar- 
szałka. Towarzystwo Lekarskie i Zwią 
zek Lekarzy Państwa Polskiego w Czę= 
stochowie złożyli w administracji nasze- 
go pisma 100 zł. na budowę kopca w 
Krakowie Ś. p. Józefa Piłsudskiego |-go 
Marszałka Polski, Niestrudzonego Bojo- 
wnika o wolność 'Narodu. - 


Uroczyste nabożeństwo żałobne 
w starej synagodze. Wczoraj w sta- 
rej synagodze przy ul. Prostej odbyło 
się uroczyste nabożeństwo żałobne dla 
dziatwy szkolnej za spokój duszy ś p. 
Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Mar- 
szałka i Wskrzesiciela Polski. 

Nabożeństwo rozpoczęło się odegra- 
niem na fisharmonji marsza żałobnego 
Szopena, poczem nadrabin Asz odmówił 
Psalmy. Następnie dyr. Filip Axer wy- 


głosił wzruszające przemówienie, w któ 


rem skreślił sylwetkę Zmarłego Ojca 
Narodu i jego wiekopomne czyny, u- 
wieńczone wywalczeniem niepodległości 


Ojczyzny i jej mocarstwowego znacze’ 
„nia. Przemówienie swe zakończył dyr 


Axer apelem do dziatwy, aby wierna 
wskazaniom Marszałka, utrwalała potę” 
gę Rzeczypospolitej, stając się w przy- 


szłości pełnowertościowymi Jej obywa- 
telami. 

Skolei kantor B:dasz przy akompan- 
jamencie fiśharmonji i chóru odśpiewał 


,„El mole Rachamini” i inne pieśni re- 


ligijne 
Żałobna ta uroczystość wywarła 
przejmujące wrażenie na obecnych. 
* 


« * 

W niedzielę, 19 bm. w starej i no- 
wej synagodze odbędą się o godz. 10 
rano uroczyste nabożeństwa żałobne, 
na którem obecni będą przedstawiciele 
władz, zarząd gminy żydowskiej, dele- 


gacje stowarzyszeń i organizacyj żydow - 


skich, młodzież szkolna oraz liczne rze- 
sze społeczeństwa żydowskiego. 


Baczność Śpiewacy! Zarządy po- 


łączonych chórów — Św. Zygmunta, Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, Pochodni i in- 
nych zawiadamiają niniejszem człon- 
ków swych, że próby w Magistracie, 
(sala nr. 8) odbywają się codziennie o 
godz. 1930 z wyjątkiem soboty, t. j. 
18 b. m., w którą odbędzie się próba 
o godz. 16-ej. 

Połączone chóry wezmą udział w 
uroczystościach żałobnych związanych 


ze śmiercią Pierwszego Marszałka Pol- 
ski ś. p. Józefa Piłsudskiego. 


Depesza kondolencyjna Kolonii 
Francuskiej. 


W dniu 13 bm. w godzinach rannych 
Kolonja Francuska w Częstochowie wy- 
słała pod sdresem p. premjera Sławka 
następującą depeszę: 

Do Pana Prezesa Rady Ministów. 

W mem własnem imieniu, oraz w 
imieniu Kolonji Francuskiej w Czesto- 


- chowie pozwalam sobie złożyć Panu 


Premjerowi najszczersze kondolencje i 
wyrazy naszego głębokiego bólu z powo 
du nieodżałowanej straty, jaką poniosła 
Polska w osobie Pierwszego Marszałka. 
Żałoba, jaka okryła cały Naród Polski 
wzrusza nas głęboko, a w tej bolesnej 
okoliczności pragniemy złożyć Panu 
Premjerowi zapewnienie naszego trwa- 
łego przywiązania oraz naszych praw- 
dziwie zasmuconych uczuć giębokiego 
szacunku i oddania. Ra ENESE 
: Kolonja Francuska 
w Częstochowie 
(—) gen. dyr. Georges Couturon. 


Analogiczną depeszę  kondolencyjną > 
wysłał p. dyr. Couturon w imieniu Ko- - 
ionji Francuskiej w Częstochowie do p. 


wojewody kieleckiego dr. Dziadosza. 


... Depesza kondolencyjna 
b. kombatantów francuskich. 


W dniu 13 bm. w imieniu b. komba: 
fantów Francuskich wysłał generalny 
dyrektor zakładów „Union Textile S.A.” 
w Częstochowie na ręce p. ministra 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego 
następującą depeszę: :  . ; o n 

Do Pana Ministra Spraw Wojskowych 

„Byli Kombatanci Francuscy w Czę- 


 stochowie, głęboko dotknięci. zgonem 


Wodza walecznej i zwycięskiej Armii 
Polskiej, pochylają się z :szacunkiem 
przed zwłokami Pierwszego Marszałka 
Polski i przesyłają Panu Ministrowi 
wraz z najszczerszemi kondolencjami, 
wyrazy swych prawdziwie zasmuconych 
uczuć głębokiego szacunku i oddania”. 
b. Kombatanci Francuscy 
w Częstochowie 
(-) gen. dyr. Georges Couturon 


Analogiczna depesza została wysłana 
na ręce p. wojewody kieleckiego dra 
Władysława Dziadosza. 


Depesza _ kondolencyjna Tow. 
Żyd Szkół Średnich do Pana Prezesa 
Rady Ministrów w Warszawie, 

„Zarząd Towarzystwa Żydowskich 
Szkół Średnich i Powszechnych w Czę- 
stochowie zebrany na posiedzeniu ża- 
łobnem przesyła na ręce Pana Pramje 
ra wyrazy najgłębszego żalu i bólu 


'spowodu zgonu Wskrzesiciela i Budow 


niczego Rzeczypospolitej Polskiej Mar- 
szałka. Józefa Piłsudskiego i składa 
hołd świetlanej Jego pamięci”. 


ODLEWY MASZYNOWE 


-SUROWE i OBROBIONE 
RUSZTA ognio-odporne 
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY). 


Fabryka Maszyn i Odlewnia żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI 


OGRODOWA 45. 


TELEFON 11-935 |; 


6. 


Przejazd P. Prezydenta Rzplitej 
Wczoraj w godzinach wieczornych i 


dziś nad ranem przez Częstochowę 
przeszło 20 pociągów nadzwyczajnych 
wiozących tysiące osób na uroczystości 
pogrzebowe do Krakowa. O godz. 3-ej 
nad ranem ukazał się pociąg wiozący 
korpus dyplomatyczny o godz. 4-ej po- 
ciąg P. Prezydenta Rzplitej. Na peronie 
obecni byłi p. starosta Rogowski i pow. 
- komendant policji Ciesielski. 

= Po krótkim, bo zaledwie 6-cio mi- 
nutowym postoju. pociąg ruszył w dal- 
szą drogę do Krakowa. 


Strzały armatnie, dzwony i sy- 


reny obwieszczą chwilę złoże- 
nia zwłok Marszałka w gro- 
bach królewskich. 


W chwili, gdy śmiertelne szczątki 
Ojca Narodu składane będą do krypty 
w grobach królewskich na Wawelu, na 
placu jasnogórskim przed szczytem, 
oddane zostaną 3 strzały armatnie, po- 
czem nastąpi 1-minutowe milczenie, po 
której dzwony wszystkich świątyń czę 
stochowskich, syreny fabryczne i paro: 
wozowe obwieszczą, 
szałek Józef Piłsudski spoczął w swej 
królewskiej kwaterze. 

Następnie przed popiersiem Mar- 
szałka, ustawionem na placu gen. Pie- 
rackiego, odbędzie się defilada oddzia- 
łów wojskowych, związków sfederowa- 
nych i P. W. ` 


Pracownicy Ekspozytury Fundu 
szu Pracy uczcili pamięć Wielkie- 
go Budowniczego Polski. 
wywożenia ze stolicy swłok ś. p. Pierw 
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud' 
skiego, wszyscy pracownicy Ekspozytury 


Funduszu Pracy w Częstochowie na da-. 


ny znak syren fabrycznych przerwali 
pracę, by uczcić pamięć Wielkiego Bo- 
jownika o Niepodległość Polski, Jej 
Wskrzesiciela i Wodza Narodu. 

Zebrani przed Jego portretem zacho 


wali 5 minutową ciszę, by w ten spo- 


sób wyrazić swój bezgraniczny ból po 
stracie Tego, który całe swe życie po- 
święcił dla dobra Państwa i w niepod- 
_ ległej Ojczyźnie otaczał Świat pracy na 
leżytą opieką. Po przerwaniu ciszy że- 
brani uchwalili przyłączyć się do budo- 
wy kopca ku czci Pierwszego Marszałka 
Polski, deklarując na ten. ce! półdnio- 
wy zarobek w kwocie zł. 54 do natych 
miastowego przekazania jej Komitetowi 


budowy. . 


Znaczna żniżka cen 
„na radjoaparały 


„Elektra* 


Częstochowa 
A. STANKIEWICZ Ś 
-Aleja 36. Tel. 14-61. 


import owoców 
a 


Ostatnia. śnieżyca majowa, która 
wraz z dość silnym mrozem nawiedzi- 


ła wielką połać naszego kraju wyrzą- ` 


dziła, jak się zdaje, dość znaczne szko 
dy, jeżeli nie w polach, to w każdym 
razie w sadownictwie. Szkód tych na- 
razie oszacować nie zdołamy. Wyjdzie 


to na jaw gdzieś za miesiąc lub dwa, a. 


może nawet dopiero na jesieni. Jed: 
nakże rolnicy-właściciele sadów już te- 
raz przewidują te straty i liczą się z 
niemi poważnie, a w prasie poczynają 
pojawiać się głosy, że w tym roku mo- 
że nam zabraknąć wiśni i czereśni, 
moreli i brzoskwiń, jednem słowem o- 
woców tych wszystkich drzewek, które 
kwitną wcześnie. = ` 

Otóż te właśnie obawy są najzupeł- 
niej płonne Wcale nam nie zabraknie 
owoców. Można przewidzieć z całą 
pewnością, że jak co roku, tak i tego 
lata i jesienią całe ich stosy będą się 
piętrzyły po oknach wystawowych 
t. zw. sklepów kolonjalnych. Jakim spo 
sobem? Ano bardzo zwyczajnie. Przy 


wiozą je poprostu z zagranicy uasi im. 


porterzy. Trochę tylko więcej niż zwy 


że Pierwszy Mar- 


- dlań klęczniku, poczem zwiedził 
W dniu. 


„SŁOWOÓ* = ; 


Z pobytu Marszałka Józefa Piłsudskiego 


na Jasnej Górze. 


Częstochowa w dniu 20 października 
1921 roku miała szczęście gościć w 
w swoich murach Marszałka Józefa Pił 
sudskiego jako Naczelnika Państwa i 
Zwycięskiego Wodza Wybawiciela 
Ojczyzny. 

Marszałek przybył w godzinach po- 
rannych w towarzystwie dziś już gene- 


_rałów Wieniawy - Długoszowskiego, Kor- 


djana Zamorskiego, śp. Pogorzelskiego 
i kilku jeszcze oficerów,z których wymie 
nimy byłego wychowanka gimnazjum 
częstochowskiego pułk. Stanisława Lau- 
dańskiego. . KŚ 

P. Marszałek został powitany na 


- dworcu kolejowym przez starostę Kiihna, 


pułk. dr. Mikulskiego, komendanta PKU. 
pułk. Odyńca, naczelnika państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy Edmunda 
Reimschissela i innych. ; 

Następnie Marszałek udał. się na 
Jasną Górę, gdzie przy rozgłośnem bi- 
ciu dzwonów powitali Go wszyscy OO. 
Paulini z O. Marjanem Paszkiewiczem 
na czele, który zastępował chorego po- 
dówczas generała zakonu Paulinów i 
przeora Jasnej Góry O. Piotra Markie- 
wicza. W powitaniu Marszałka wziął 
udział również śp. J. E. ks. blskup dje- 
cezji włocławsko kaliskiej Krynicki. 

P. Marszałek dłuższą chwilę spędził 
na modlitwie w kaplicy Matki Boskiej, 
klęcząc na specjalnie przygotowanym 
cały 
klasztor i wpisał się wraz z całą swoją 
świtą do księgi pamiątkowej. 

" Następnie w refektarzu klasztornym 
odbyło się śniadanie z udziałem kilku- 
dziesięciu osób. P. Marszałek był w wy- 
śmienitym humorze i napół serjo, napół 
żartem powiedział, że pomimo  troskli- 
wej kurateli swegó nieodłącznego anio- 
ła-stróża, t, j. przybocznego lekarza, 
tym razem pozwoli sobie na intencję 
radosnego wydarzenia przybycia na Ja- 
sną Górę spróbować wina klasztornego. 

A potem nagle zmieniając ton, z 
rzewną nutą w głosie zaczął mówić o 
swem ukochanem ponad wszystko Wil- 
nie i szczególnie gorącym kulcie dla 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. 

W pewnym momencie poproszono o 
ciszę i przemówił O. Marjan Paszkie- 
wicz, wygłaszając płomienną przemowę 
na cześć Zwycięskiego Naczelnego Wo- 
dza, który zgodnie z uświęconą wielo- 
wiekową tradycją po doprowadzeniu do 
zwycięskiego końca wojny z groźnym 
wrogiem przybył na Jasną Górę. Czci- 
godny mówca wspomniał, że ostatnim 
królewskim gościem Jasnej Góry ‘był 
nieszczęśliwy król Michał Korybut Wi- 
śniowiecki. iR; 

Kończąc swoje przemówienie, mówca 
nazwał Marszałka Józefa Piłsudskiego 
wskrzesicielem i zbawcą Ojczyzny. ` 

Drugi z kolei przemawiał dziś już 
nieżyjący ks. prałat Michał Ciesielski, 
gęsto cytując łacinę i wprawdziwie wzru 
szających słowach dając wyraz uczuciom 


kle. Bo przecież normalnie sprowadza 
my coroku kilka tysięcy wagonów świe 
żych owoców, obciążając tem poważnie 
nasz budżet ogólny. | gdybyż to tylko 
chodziło o takie owoce południowe, 
których, ze względu na klimat, nie mo 
żemy w źaden sposób wyprodukować 
na naszej ziemi. Gdybyż tylko chodziło 
o pomarańcze, cytryny, grapefruity i 
i daktyle. Tych owoców nie biorę 
wcale pod uwagę, bo to przecież arty- 
kuł, za który wzamian wyślemy do 
Hiszpanji. ltalji czy Palestyny, nasze 
skrzynki drewniane, potrzebne do opa- 
kowywania tych samych pomarańcz, 
jaja, węgiel i inne produkty naszego 
rolnictwa czy przemysłu górniczego. 
Nie. Te pomarańcze i cytryny na- 
pewno nie grają w całym naszym im- 
porcie owocowym takiej poważnej i ta- 
kiej, powiedziałbym, irytującej roli, jak 
przywóz z zagranicy jabłek, czereśni, 
wiśni, śliwek i t t. p. A tych przywo- 
zimy dużo. Całe mnóstwo. Jeżeli ku- 
pujemy jabłka czy gruszki w styczniu 
czy lutym, a bodajże nawet i wcześniej 
to zgóry możemy być pewni, że dadzą 
nam towar zagraniczny, że nabywamy 
owoce, sprowadzone za drogie pienią- 


dze z niemałym uszczerbkiem dla na-. 


szego bilansu płatniczego. | gdybyż to 
jeszcze były jabłka czy gruszki świeże, 
które dojrzały w tym właśnie okresie 


stochowskiego 


-tylko za źródło dochodu 
"Jak Bóg da. to będzie, jak Bóg nie 


czci i miłości, jaką żywi każdy miłują- 
cy swoją Ojczyznę Polak dla Marszałka 
Józefa Piłsudskiego za całe Jego ofiar- 
ne życie i nadludzkie trudy dla szczęś- 
cia i chwały Polski. 


>. Szybko biegły minuty i kwadranse 
i nadaremnie Wieniawa - Długoszowski 
przypominał Marszałkowi, że pociąg 


czeka. ; j 

„Czy nie masz większego zmartwie- 
nia. Niech sobie czeka i dopiero na u 
silne nalegania Wieniawy powstał od 


` stolu i podziękował OO. Paulinom z O. 


Marjanem Paszkiewiczem na czele za 
serdeczne i gościnne przyjęcie. 

Tę historyczną chwilę pobytu Mar- 
szełka Piłsudskiego w czczonej przez 
cały Naród Świątyni Jasnogórskiej u- 
trwalił na zdjęciu p. Edmund Reim- 
schiissel ówczesny naczelnik PUPP. i 


„w tragiczną datę zgonu Marszałka Jó 


zefa Piłsudskiego ofiarował portretowe 
powiększenie historyczynego i cennego 
zdjęcia  przedstawiającego Marszałka 
w otoczeniu świty przedstawicieli czę- 
społeczeństwa — pp: 
staroście Rogowskiemu i prezydentowi 
Mackiewiczowi. oraz 27 p.p., 7 p.a | owi 
i redakcji „Słowa Częstochowskiego”. 
Należy nadmienić, że pierwsza fotografja 
w swoim czasie została przesłana do 
zbiorów w Belwederze, a p. Edmund 
Reimschiissel posiada to zdjęcie opa- 
trzone własnoręcznym podpisem Ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego. 

Gie 

"Wieś Konin pogrążona w żŻało- 
bie. Na wieść o zgonie Wódza Narodu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego zebrała 
się Rada Gromadzka wsi Konin pod 
przewodnictwem sołtysa Władysława 
Stańca i powzięła następującą uchwałę: 
„Uznając szlachetne czyny walki o nie- 
podległość Polski Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego twórcy Legjonów Polskich wy 
rażamy hołd Zmarłemu Wskrzesicielowi 
Polski. Przejęci głębokim smutkiem z 
powodu zgonu Marszałka, obchodzimy 
żałobę łącznie z całym krajem. 
„ Jednocześnie postanawiamy wziąć 
udział w nabożeństwie żałobnem na 
cześć Wielkiego Zmarłego, które się od 
będzie w dniu 18 bm. w kościele pa- 
rafji Rędziny, oraz w mającej się odbyć 
w dniu 19 bm. akademji żałobnej w 
sali przy urzędzie gminnym w myśl pro 
jektu Komitetu Wykonawczego, ponadto 
powiadomić miejscową ludność o po- 
wyższem, ażeby wzięła gremijalnie u- 
dział we wspomnianych uroczystościach 
żałobnych. 

Hołd kółka rolniczego. Zarząd 
kółka rolniczego „Siew” w Koninie, 
gminy Rędziny, na skutek odbytego w 


„dniu 16 bm. nadzwyczajnego zebrania 


składa tą drogą hołd Zwłokom I Mer- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Po- 
grążeni w głębokim żalu spowodu śmier- 
ci naszego Wodza Marszałka Józefa Pil- 


w kraju, posiadającym klimat łaskaw- 
szy. Wcale nie. Niemal wszystkie te 
jabłka, kupowane przez nas późną je- 
sienią i w zimie, jabłka o pięknym, 
ponętnym wyglądzie i wszelkich pozo- 
zorach świeżości, zostały wyprodukowa 
ne w Kanadzie, a więc w kraju. posia- 
dającym klimat równie surowy jak Pol 
ska, a może nawet surowszy. ` 
Dlaczego więc tak się dzieje? Oto 
poprostu rolnicy Kańadyjscy umieją 
dbać należycie o swoje sady, a nasi 
tego robić nie potrafią, a może nawet 
nie chcą. Nasi rolnicy, bo nie mówię 
tu o bardzo zresztą u nas nielicznych 
fachowcach pomologach, uważają sad 
pobocznego. 


da, to nie będzie i koniec. Przy takiem 
nastawieniu sady pozostają też niemal 
dosłownie na opiece boskiej i pozba- 
wione specjalnych starań i dbałości, 
rodzą owoce liche, poplamione, roba- 
czywe i, oczywiście — jakże mogłoby 
być inaczej — nie wytrzymujące ani 
dłuższego „leczenia” ani nawet dalsze- 
go transportu, 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
sady dają dochód zły, aibo nawet nie 
dają żadnego. Przecież ta dzisiejsza 
nasza gospodarka sadownicza (niejedno 
krotnie zresztą stwierdzili to fachowcy) 
ma wprost charakter rabunkowy. Rol- 
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całem społeczeństwem, 5 b le z 

arząd Kółka Rolnicz sa 

w Koninie, o „Śl 


Dzisiejszy nume 
„Swiat“ poświęcony nA 


godnik, 


obraz działalnoś a eehatrony 
ka alności i wskazań Woż, 

Prócz tego numer d isi 7 
wiera zwykłe działy, ze sztuki, s Oa 


flmu, książki, oraz dwie Paz 
powieści | dy, 
le dl 2 
r G a swoich stałych prenume 


Maskota. _ 


Po wyjściu mecenasa L 
nego z tysiąca dziwnych 
dzeń i przesądów, pozost 
goście zaczęli 
zabobonach. 

«Nie rozumiem, człowiek kultu, 
stuproceniowy materjalista, a na każdm 
kroku przyznaje się do tego żeś, 

w 80, że j 
przesądny”. sA 

„Mojem zdaniem, ma tylko i 
powiedzieć głośno to, co fati sdn 
uprawia po cichu, wstydząc się nien 
samego siebie. Czy widział pan- 
auto bez pajacyka, małpki lub innej m 
skotki, a czyż to nie prżesądł Kai 
pani ma również jakąś maskotkę, któr 
zazdrośnie ukrywa przed okiem inny 
Ja naprzykład zanic nie rozstałabym sę 
z koralikiem, który dała mi cyganka 
mówiąć, że posiadanie jego zachowa jak 
najdłużej moją młodość i urodę”. 

„Nie zgodzę się z tem nigdy” 
przerwała żywo starsza poni, której s 
we włosy stanowiły dziwny kontrast 
piękną i gładką cerą bez jednej zma 
szczki — koralik lub muszelka nikom 
nigdy nie pomagały. Ja również m 
swoją maskotkę, może ją jednak używi 
każda dbała o swą urodę kobiete. Ju 
to słoiczek „Actiereme'u” marki Anti 
Aktywowany krem hermonalny „Ac 
creme”, znajdując się na tualecie s 
twornej pani, zapewnia jej stale Świeży 
i młodzieńczy wygląd, usuwająć zm 
szczki i pobudzając regeneracje tkan 

Potęgując lub zastępując cz 
hormonów skóry, tych właśnie c 
ków , od których bezpośrednio 2 
świeżość i krasa cery — „Aetiorene. 
jest prawdziwą maskotą szczęścia! } 
wodzenia. 36M 
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k po zgonie Pierwszego 
e Honorowego. Wiado- 
je Komendanta, wywarła 


tej 


Wiadomości komunikaty radjo- 


Baw jast związki samorzut: 
aly żałobne zgromadzenia, 
ria, hołd zmarłemu Wodzowi. 
By Innemi Związek Rezerwistów 
RY > u 
pay pieknie we wlasnym lokalu wy- 
RE aiie honorową i wyłożył księgę 
SE "olencyjna do której wpisują się 
|yniele Kłobucka. ao 
Związek b. Ochotników w Kłobucku 
czasie żałobnego zgromadzenia na 
Ire przemawiali b. legjoniści, pre- 
1... tego oddziału p. Wł. Dudek i pre- 
«s/w, Strzel p. Stan. Kumorek, uch- 
„il wysłać depeszę kondolencyjną na 
xe Głównego Prezesa Zw. b. Ochot- 
sów w Warszawie ppułkownika Bur 
Joe, w której ślubują uroczyście 
„ać na straży i przestrzegać wskazań 
kochanego Komendanta. P 
Równocześnie i obywatele żydzi wy 
jeli depeszę na ręce Pana Premjera. 
W dniu 16 bm. odbyło się posie- 
basnie przedstawicieli wszystkich orga- 
w Kłobucku, na którem omó- 
plan uroczystości żałobnych w 
ożenia Wodza Narodu na wiecz- 


P RADOMSKA. 
|| żałobna manifestacja 
w Radomsku. 


Wdniu 17 bm, o godz. 12 odbyła 
ię w Radomsku ną Placu 3 Maja olbrzy 
i: manifestacja żałobna. 
Zgromadzonym związkom, stowarzy- 
niom i masom społeczeństwa z pocz 
ji sztendarowemi w obecności przed- 
wicieli miejscowych władz państwo- 
kich, p. starosta , Łabudzki 
zie Pana Prezydenta Rze-- 


pnie prof. J. Jaworski wygłosił 
„uć, W Kktórem głosem wzru- 
"Um żegnał Marszałka Piłsudskiego 
nieniu miejscowego społeczeństwa. 
0 odegraniu marsza żałobnego Cho- 

JP starosta Łabudzki napełnił urnę 
Więc krwią bojowników wal 
ość Rzeczypospolitej — z Ko- 
Kruszyny i Radomska, poczem 


Ga w liczbie przeszło 40 
Ocztami sanie abo, 


przez zebranych, 


Pociągiem do Krakowa, gdzie 

, | na kopieg Marszałka Piłaud. 
ej manifestacji +ai 

B omy, Stacji żałobnej uderza- 

yt nieobecność Aiohowlej 
tlickiego 

iT Em. o 

ODOWI 

f JOWNIE POKOJOWE 


« 


| _ Bole 


emys D cenach 
u ZWNY ARBOR" 
tuto FAKTOR 
tel. 24-14. 
arunki Płatności. 


i „izalka maszynowa obróbka drzewa, 


‘Meble do nabycia w Zakła 
Ponka Sz „Zie Stolarskim — 
ia B. — prowicza, Częstochowa, 
M zimuje zamówienia na 
ży Wybór o oraz posiada 
mebli, è 

Jrób własny, RAE 


NE ya 

ALA pl MIŁĄ WOŃ usuwa PŁYN 

pn Busuwą proszek „Delta“ 
WRENN Z wygodami i 

la Palaa? Wynajęcia. Wiadoo a 
th zdolną Zgo 66/68. Właściciel 

t Nt, jg 50biste Br ZEN, Zgłoszenia 
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Do moczenia bielizny: HH E NKO, soda do prania i bielenia. 
AAS 


Częstochowski Bank Spółdzielczy z ograniczoną odpowiedzialnością 


Zarząd Częstochowskiego Banku Spółdzielczego z ogr. odp. niniejszem zawiadamia, 


Walne Zgromadzenie członków Banku odb „dz 
w lokalu Z. S.G, S. „Makkabi“ 


iż Doroczne 


ie się w niedzielę, dnia 26-go maja 1935 roku o godz. 15 
(dawniej: teatr „Rozmaitości'') w Częstochowie, 
DZIENNY: 1) Zagajenie Zgromadzenia i wybór przewodniczącego; 
Walnego Zgromadzenia; 3) a. Rozpatrzenie i przyjęcie sprawozdania za rok operacyjny 1934; b 
czystego zysku; 4) Uchwalenie badżeta na rok 1955; 
nie najwyższego kredytu, jaki może być udzielony je 
bowiązań, jakie Spółdzielnia może zaciągnąć; 8) Wybory na miejsce as! 


Katedralna 13. PORZĄDEK 
2) Odezytanie protokułu poprzedniego 
» podział 


5) Uchwalenie kapitała żelaznego; 6) Oznaczenie gra» 
dnema członkowi; 


7) Oznaczenie najwyższej sumy zo" 
tępujących: a. członka Zarząda, P. 


Samuela Goldsteina oraz 2<ch zastepeów; b. ezłonków Rady Nadzorczej: p.p. Stanisława Bernarda Helma" 
na, Feliksa Szpiro i Abrama Epsteina oraz -ch zastępeów, E 
UWAGA: Ustępujący członkowie mógą być ponownie wybrani. 


— LON || 
WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI 


W wątrobie wytwarza się żółć i spływa do kiszek. Gdy wskutek 


zastoju żółci tworzą się w niej osady 


(piasek żółciowy), 


i zbijają się w twarde grudki 


— gdy na grudkach osiadają sole wchodzące nor- 


malnie w skład żółci, a na nich odkładają się wciąż nowe osady, — 


grudki stale powiększają się, 


a w rezultacie powstają kamienie żółciowe. 


KURACJA ZIOŁAMI „CHOLEKINAZA” 


polega na 'pobudzeniu 


wątroby do normalnej czynności i reguluje 
przemianę materji. 


; BROSZURY BEZPŁATNE WYSYŁA LABOR. FIZJOLOG.-CHEM. -- 
CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO 
a Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. 


się nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy Marszałka Piłudskiego. Okolicznoś- 
ciowe przemówienie wygłosił ks. kan. 
Jankowski. 

W miejscowej synagodze odbyło się 
nabożeństwo żałobne w dniu 17 bm. o 
godz. 11. 


. — Nadzwyczajne zebranie Zw. 
Rezerwistów. W niedzielę dnia 19 
b. m. o godz. 17 odbędzie się nad- 
zwyczajne zebranie członków koła Zw. 
Rezerwistów w Radomsku, celem ucz- 


czenia pamięci | Marszałka Polski Jó- 


zefa Piłsudskiego. 


— Obchód święta św. Izydora 
odłożony. Ze Stowarzyszenia Właści- 
cieli Nieruchomości Chrześcjan komu: 


nikują nam, iż obchód uroczystości św, 
lzodora, jaki miał się odbyć w dn. 19 


maja, wobec żałoby ogólnej w kraju, 
został odłożony. 


Z XII Tygodnia LOPP. 


Utartym zwyczajem każdą uroczys- 
tość poprzedza capstrzyk. 

Sensacją jednak było odstąpienie od 
zwykłego szablonu i zajmprowizowanie 
atrakcji, związanej ściśle z dziedziną 
jeszcze nową i niezrozumiałą dla szero- 
kich mas społeczeństwa — zaiństalowa- 
ny na wozie fumator, wydzielał chmury 
dymu i wciskał się w szczeliny miesz- 
kań, otulał masy spacerowiczów. Wybu- 
chy granatów gazowych elektryzowały 
publiczność, a całość dawała maleńki 
obrazek, powiedzmy zabawkę dziecinną 
w porównaniu z ogromem działania jed 
nej chociażby bomby gazowej, zrzuco- 
nej przez lotnika nieprzyjacielskiego na 
wypadek wojny. 

Drużyna odkażająca Tow. Przemysłu 
Metalurgicznego w Radomsku z p. Orma 
nem i p. Klufem na czele, ubrana bojo- 


YN 


wystrzegać się naśladownietw. 
z ESEA CETT. 


usuwa 


BEZAREN EEEE ES DDA R I AERA 
„Ap. Kowalski“ 


wo, zajęła miejsóa na samochodach 


Straży Pożarnej, gotowa do natychmias- 


towego udzielania pomocy niezorganizo- 
manym i nieprzygotowanym do obrony 
przeciwgazowej. 

A orkiestra Straży Pożarnej dmąc w 


trąby i puzony, dzielnie spisywała się 


w swych artystycznie wykonanych utwo 
rach muzycznych. zad 

W niedzielę po uroczystem nabożeń- 
stwie do licznie zebranych szkół, orga- 
nizacyj i publiczności przemówił z bal- 
kanu Magistratu p. mec. Wolski, który 
w dosadnych słowach wypowiedzianych 
ze zwykłą mu swadą zobrazował cele, 
zadania i historję rozwoju LÓPP., ape- 
lując do zebranych, by wstępowali w 
szeregi członków LOPP., a to w imię 
dobra nietylko własnego, sle państwa i 
całego narodu. 


iżono Mu w trumnie. 
w duchowieństwo i zakony: 
ż nów i Bernardynów, 
$ stron szpalerami zakonnic w białych ko 
i metach, tworzących dwie białe wstęgi. 


Z ostatniej chwili. 


|||" Królom równy — spoczął 


na wieki między królami. 


postępuje 
apucy- 
otoczone z obu 


Za duchowieństwem ze łbem opusz= 
zonym ku ziemi, wierzchowiec Marszał 
a prowadzony przez oficerów. i 

Kondukt żałobny prowadzi biskup 
polowy Wojsk Polskich ks. Gawlina. 

Za lawetą kroczy najbliższa Rodzina 


A 


Pr O 


, Marszałka, dalej P. Prezydent Rzplitej, 


reprezentanci szefów 
premjer Sławek i byii premjerzy, mar- 
szałkowie Sejmu i Senatu, generalny 
inspektor Armji, gen. Rydz Smigły, człon 
kowie Rządu, prezesi N. I. K, Sądu 
Najw. i Najw. Tryb. Adm., podsekreta- 
rze stanu, prezydenci Krakowa i War- 
szawy, generalicja, korpus dyplomatyczny 
i członkowie misyj państw obcych, wice 
marszałkowie Sejmu i Senatu, ducho- 
wieństwo katolickie oraz innych wyznań, 
pósłowie i senatorowie reprezentanci 
wyższych uczelni, akademicy umiejętno- 
ści i literatury, delegaci sądownictwa 
(w togach), wojewodowie i wyżsi urzęd 
nicy, prezesi instytucyj państwowych i 
miast, delegaci zarządu głównego Zw. 
Legjonistów i POW., delegacja Polaków 
z zagranicy, korpus oficerski, legjoniści, 
peowiacy, organizacje b. wojskewych, 
Strzelec, urzędnicy państwowi i samo. 
rządówi, włościaństwo oraz liczne orga- 
nizacje społeczne. 

Na wszystkich ulicach, któremi kro- 
czy kondukt żałobny chodniki zajęte są 
przez olbrzymie tłumy ludności, zacho- 
wującej się niezwykle karnie w zrozu-- 


państw obcych, 


mieniu powagi chwili. Wszystkie sklepy 


są zamknięte. W oknach mieszkań palą 


_ się świece. 


Pod Wawelem przy pierwszej bramie 


widnieją pylony. Mur z pamiętkowemi ` 


cegiełkami zakryty jest zielenią, druga 
brama udekorowana czarną krepą, a 
brama Władysława IV — arrasem z 
Wawelu. : 

Kondukt żałobny powoli wkracza na 
dziedziniec Wawelu. Pierwszy Marszłek 


„Polski odchodzi na swą królewską kwa- 
_terę. Organy grają... 


Dzieci szkolne przybyły na plac 3. 


Maja z transparentami, które wybitnie 
przemawiały do sumień i kieszeni oj- 
ców i matek. Na wyróżnienie zasługuje 
transparent szkoły p. Klarówny ze sło- 
wami: „Ojcowie, ratujcie nas przed skut 
kami wojny lotniczo-gazowej. 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że z powodu Śmierci Wodza Narodu I 
Marszałka Piłsudskiego, która okryła ki 
rem żałoby również szeregi: członków 
LOPP., desyzją zarządu głównego LOPP. 
w Warszawie XII Tydzień LOPP. zos- 
tał utrzymany, jednak zostały odwołane 
wszystkie widowiska i imprezy. 


Ze względu na to Redakcja nasza a- 
peluje do tych wszystkich, którzy w cią 
gu XII Tygodnia chcieli przyjść z ofiar- 
ną pomocą temu stowarzyszeniu Wyższej 
Użyteczności, by składali bezpośrednio 


ofiary na rachunek XII Tygodnia LOPP. - 


w Komunalnej 


Kasie Oszczędności w 
Radomsku. 


POT 


1 


E 
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Trumna znajduje się już w katedrze. 
Na środku stoi purpurowy katafalk, od- 
dzielony od grobu św. Stanisława kota- 
rą z przejrzystej krepy. Otaczają go na- `. 
około wysokie świeczniki. Na tym kata- 
falku spoczęła trumna  Wskrzesicjela 
Polski. zę 

Przed katafalkiem zajmuje na klęcz- 
nikach miejsce Rodzina. Na lewo od . 
wielkiego ołtarza zasiada Pan Prezydent 
Rzplitej, po prawej stronie, ks. metro- 
polita Sap'eha, po lewej — w stalach 
Rząd, po prawej — duchowieństwo. W 
środku zajęli miejsca reprezentanci 
państw obcych, posłowie 1 senatorowie, 
generalicja, korpus dyplomatyczny itd. 

Rozpoczyna się uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne, które odprawiło ducho- 
wieństwo unickie z ks. metropolitą Szep 
tyckim, a następnie duchowieństwo 
rzymsko katolickie z ks. metropolitą Sa- 
piehą. Pienia religijne wykonał znany 
chór krakowski „Echo“. 

Nabożeństwo zakończyło się o godz. 
12.20. 

Trumnę Marszałka ponieśli genera- 
łowie do krypty, gdzie odprawione zo- 
Stały egzekwia żałobne, poczem orkie- 
stra pułku szwoleżerów, ustawiona przed- 
katedrą, odegrała „Pierwszą Brygadę”, 
a następnie oddano 101 strzałów armat- 
nich, po których w całej Polsce nastą- 
piło 3 minutowe milczenie. Uroczystoś+ 
ści pogrzebowe zostały zakończone. 


8. „SŁOWO“ 


Słowo sportowe 
Pitka nożna. S 


Z Kieleckiego O. Z. P. N. 


W dniu 16 bm. odbyło się posiedze- 
nie zarządu Kiel. O. Z P.N., na którem 
przez powstanie i jednominutową ciszę, 


po tymże zmarłym nieruchomości 


. położonej we wsi Pierzch W. 
" pow. częstochowskiego, UA RM 
osady włościańskiej, zapisanej o 
ująć Pierzchne Po 
mującej powierzchnię 9 m ) 
w pięciu działkach, z nieżakowc grunt 
muru po spalonych budynkach -> Mos 
Nieruchomość powyższa. 
a) należy na prawie Ay 
kobierców Stanisława Naturalne, 
wyłącznem posiadaniu znajduje 
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uczczono pamięć Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego i Wielkiego 
Propagatora sportu. 
zać sumę pięćdziesięciu złotych na bu- 
dowę kopca im. Marsz. J. Piłsudskiego. 
Następnie zarządzono odwołanie wszyst- 
kich imprez sportowych na całym tere 
nie Kiel. O. Z. P. N., aż do czasu od- 
wołanią. Na całym terenie Kiel. O. Z. 
P. N., obowiązuje wszystkie kluby spor- 
towe i ich członków żałoba sześcioty- 
godniowa. Wszystkie drużyny, które bę- 
dą brały udział w grach mistrzowskich 
lub też przyjacielskich, obowiązane są 
występować z żałobnemi opaskami na 
lewem rękawie koszulki sportowej. 


Pilawka Jan (KS. Częstochówka) zo 
stał przez zarząd Kiel. O. Z.P. N. z 
20 bm. odwieszony. 

Sprawa potwierdzenia gracza Głogow 
skiego, a z nią związana sprawa p. Brzo 
zowicza, autora listu do P. Z. P. N. nie 
została jeszcze załatwiona i rozpatrywa- 
na będzie w przyszłym tygodniu. 


Kaes. 
Z KRAJU. 
Oryginalny pomysł. 


Numery zamiast nazwisk. 
Jeden ze znanych krakowskich pra- 


Uchwalono przeka- 


PRĘTY 
BRUTY 
RURY 


CYNA 8 CYNK6OŁÓWE 


MIEDŹ © NIKIELG ANTYMON || 


| ALUMINIUM © BIZMUT © KADM © MANGAN © MAGNEZ 


| KOBALTeARTĘTe 

| MOSADZ © BRONZ © STOPY 
| KARSKIE I INNE @ 
MINJA I GLEJ 
| BLACHĄ CYNKOWA e BLACHA POCYNKOWANA 


BLACHA BIAŁAG 
| STARE METALES | 


wników opracował projekt, który prze- 
syła do różnych urzędów w sprawie za- 
stąpienia nazwisk rodowych numeracją. 
Mianowicie, projektodawca wnosi, by 
każde nowonarodzone dziecko wpisywa- 
ne do ogólnego rejestru mieszkańców, 
otrzymywało numer, który ma być ta- 
tuowany na ramieniu obywatela. W ten 
sposób podszywanie się pod obce na- 
zwisko byłoby uniemożliwione. 

`  Wysuwając szereg korzyści wynika- 
jących z takiego systemu, projektodaw- 


'Ga zaznacza, iż obeónie wobec zdarza- 


jących się wypadków identycznego 
brzmienia imienia i nazwiska wielu o- 
sób mogą zachodzić nieporozumienia 
natury prawnej i życiowej. 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 


NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAVERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania żołądku, usuwają 
obstrukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
jqcym, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


słosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamienł 
żółciowych i hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


ADAM KRECHOWIECKI. 


młodsi... 


| N | 
44 (powieść) 
Nie pierwszy to raz spostrzegł on 
ze zgorszeniem, że Jurek pozwalał 80» 
bie nieprzystojnych żartów, a do owej 
Rózi pokojówki z przeciwległej kamio- 
niey, nieraz zęby szczerzył w śmiechu, 
który mu się bardzo nie podobał. 
Zdumiewało go nieraz to zuchwal- 
stwo Jurka, na które on nigdy nie 
-byłby się w stanie zdobyć, Ale to ze- 
stawienie sutanny z mundurem i Anieli 
z Rózią wydało mu się szczytem pro* 
fanacji. Odezwał się surowo, ale Jurek 
szyderczo go wyśmiał i nazwał świę- 
toszkiem.. ; 
„Ksiądz Stanisław, od chwili swego 
przybycia, okazywał  szczególniejsze 
Zygmusiowi wzglądy, tek z powodu je- 
go bardzo jeszcze wątłego zdrowia, jak 
i charakteru, który sympatycznie po- 
ciągał. Jurek to spostrzegł i tem wię- 
cej począł stronić od księdza, zamy- 
kając się w ponurem milczeniu, ilekroć 
ten chciał z nim rozpocząć rozmowę. 
Za to z Zygmusiem rozmowa szła ła- 
two'i swobodnie. Ksiądz Stanisław brał 
go często z sobą na dalekie spacery, 


a mocno zainteresowany niezwykle po-- 


ważnym nastrojem umysłu młodzieńca, 
wdawał. się z nim w dyskusje, przed- 
< stawiając mu. nieraz w pełnej zapału 
mowie, zadania życia, jego obowiązki 
i trudności rozmaitych zawodów. 

Z uniesieniem mówił o drodze, jaką 
sobie obrał, o świętości kapłańskiego 
powołania, a Zygmuś z niemniejszem 
przejęciem się chłonął całą duszą jego 
słowa i czuł, jak każde z nich wnika 


p p 


Redaktor odpowiedzialny Józef Wolnicki 


w jego istotę. Nieraz słuchając mowy 
księdza, dreszcz upojenia przejmował 
go oałego; czuł, że się rozpływa w at- 
mosferze niebiańskiej świętości, która 
postać księdza zdawała się aureolą ota- 
czać, ; 

Podobnego uczucia doznawał dziec 
kiem, gdy mu ojciec tłómaczył poezje 
i deklamował głośno najpiękniejsze 
ustępy, Ten zapał, który wówczas z ust 
ojca przechodził w jego dziecinną du- 
829, był jakby przygotowaniem do sil- 
niejszych wrażeń, jakich teraz dozna- 
wał, gdy ksiądz Stanisław mówił mu o 
rozkoszach służby Bożej, a walce z na- 
miętnościami natury ludzkiej, o wznio» 
słych tryumfach ducha. 

Nieraz po takiej rozmowie Zygmunt 
powracał do swego pokoju w rozmarze- 
niu zupełnem. Nie słyszał co do niego 
mówił Jurek, albo na jego szyderstwa 
odpowiadał łagodnie, a gdy go które 
mocniej zabolało, cieszył sią iż może 
znieść z cierpliwością, Doznawał wów- 
czas przedsmaku owych tryumfów du- 
cha, o których mówił ksiądz Stanisław. 

Czasem też Zygmuś, dzięki sympatji 
księdza Stanisława, wprowadżany był 
wieczorami do familijnego kółka, 

Ksiądz opowiadał ojcu i siostrze o 
swoich studjach w akademji, ò kole- 
gach i nauczycielach, o pierwszych 
swych kazaniach i pracach, których 
treść wygłaszał. 

Pan Grużewski musiał nieraz odda- 
lać się z powodu swych zajęć, a wów- 
ozas zostawali tylko Aniela i Zygmunt. - 
Ona usiadała najczęściej na nizkim ta- 
borecie, łokcie opierała na kolanach i 
oczami wzniesionemi do góry wpatry- 
wała się w twarz brata, która jaśniała 
zapałem. „Ale i twarz Anieli przybie- 
rała wówczas odmienny wyraz. Smutek 
znikał z niej bez śladu, ustępując miej- 
sca jakiemuś promiennemu zachwyceniu, 
które nadawało blask dużym, czarnym 


Drakarnia „Błowa_Osęstochowskiego", al, Najśw. Marji Panny Nr, 41, Tol, 10-90, 
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OBWIESZCZENIE. 


Wydział Hipoteczny Sekcji I-ej w Często 
chowie obwieszcza, że otwarte zostały 
postępowania spadkowe po zmarłych: 

1) IGNACYM WOŁKU,wierzycieluprzez 
ostrzeżenie sumy 1500 złotych z proc. i 
kosztami na nieruch, w Częstochowie ozna- 
czonaj Nr. rep. hip. 2290. 

2) CYNIE WIĘNERZE, właścicielu 1/6 
niepodzielnej części nieruch. w Częstocho- 
wie, oznacz Nr. rep. hip. 1847-1850. 

3)ESTERZE vel ERNESTYNIE WIENER 


` właścicielce nieruchomości w Częstocho- 


wie, oznacz. Nr. rep. hip. 530 
Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 4 
grudnia 1935 r.i w tym terminie osoby za- 
interesowane winny sięstawić w kancelarji 
Wydziału Hipotecznego Sekcji I-ej w Czę- 
"stochowie dla zgłoszenia swych praw pod 
skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 17 maja 193% roku. 
Pisarz Hipoteczny. 


Obwieszczenie Nr. 2244/33 


Komornik Sądu Grodzkiega w Często- 
chowie rewiru II-go J. Kossek, urzędujący 
w Częstochowie przy ul. 3-go Maja Nr. 14, 
stosownie do art. 1147 i 1570 U.P.G,obwie- 
'szcza, że w poszukiwaniu od spadkobier- 
ców zmarłego ś.p. Stanisława - Naturalnego 
na rzecz Antoniego Błaszczyka 900 zł. z 
proć, i kosztami i na rzećz innych, wierzy- 
cieli różnych kwot, w dniu 17 października 
1935 roku, od godz. 10 zrana w sali posie- 
dzeń Wydziału Cywilnego Sądu.Okręgowe- 


-go Piotrkowskiego w Częstochowie przy 


ulicy N. Panny Marji Nr. 51, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację publiczną pozostałej 


oczom, rozchylało usta, przyspieszało 
oddech w piersi. Zdawała się przetwo- 
rzona tym zachwytem i piękna, 

A zachwyt ten mimowolnie ogarniał 
i duszę Zygmunta, który o niezem te- 
raz nie marzył, jak tylko o tem, aby 
się stać tak duchowo wzniosłym, tak 
doskonałym, jak ten ksiądz i jego 
Biostra, 

W czasie jednego z takich wieczo:* 
rów dowiedział się Zygmunt, iż Aniela 
ma stanowczy zamiar wstąpienia do 
klasztoru; teraz poświęca się tylko dla 
ojca, którego w samotności pozostawić 
nie może, ale skoro tylko ksiądz Sta- 
nisław będzie mógł ojca przy sobie 


umieścić, ona natychmiast postanowie». 


nia swego dokona, To było najgoręt: 
szem jej pragnieniem, jedynem marze- 
niem jej duszy. Była już zakonnicą w 
duchu, a wykonywała najcięższy nowi- 
cjat, pozostając jeszcze na świecie dla 
wypeł»ienia obowiązku względem 0jca. 
Odtąd Zygmunt innem okiem zaczął 
patrzeć na Anielę. I ona teraz wyda- 
wała mu się otoczoną tą samą, co ksiądz 
Stanisław, aureolą świętości i ku niej 
także zwracało się jego uczucie, pełne 
zachwytu i uwielbienia, 
Nzsjwiększą jego rozkoszą było, gdy 
go ksiądz Stanisław brał z sobą na na- 
bożeństwo poranne na pierwszą mazę, 
tak zwaną prymarję, którą X. Grużew- 
ski ewykle odprawiał. Wychodzili z do- 
mu o piątej. Szli w milczeniu ulicami 
wyludnionewi, wśród ciemności, była to 
bowiem zima. Snieg zmarznięty odzy- 
wał się głośnym chrzęstem pod ich 
stopami, ksiądz szeptał  półgłosem 
pacierze, a Zygmunt niosąc brewiarz 
i biret, strząsł się z zimna, podczas 
gdy dusza jego łączyła się z modlitwą 
księdza w gorącem uniesieniu, 
„Czasem po drodze spotykali mło- 
dych ludzi o twarzach wybladłycb, znu= 
: onych, którzy krokiem spicsznym, ner- 


N 


i drobieniu, 


Wydawca: Spółka z ©. o. „Słowo Częstochowskie‘ W 


b) urządzonej hipoteki niema się, 
c) podlega ograniczeniom 'o 


„BENETN 
Częstochowa, B. Joselewicza 
vis a vis sklepu z Kapeluszam 
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ŻĄDAJCIE WYRAZI 
TYLKO PRAWDZIWE 
R OLU 


su ohydne prze 
razy, lub ukazywała się pa 
skulona, słaniająca się na N 
nogach i wymachująca a 


— Nieszczęśliwi! — 8% 
znają rozkoszy duchowego 
1 modlił się za nich. 
Zbliżali się do kodcioła. ai 
dziej się zbliżali, tem wies y: 
przechodniów. Były to n8 r 
biety niemłode, 6zarno 0 i 
szące drobnym krokiem do gotol 
prymarją. Jeszcze drzwi F 
zamknięte, a one gromada ii 
nie przed niemi, Z niecierc yes 
kając otwarcia, aby c0 paj!eF”* 
miejsca najbliżej ołtarz8. 
Zygmuś z księdzem żę 
zakrystję; sam ubierał AE. 
kościelne i służył mu do BE 
się przytem gorąco. Naucz”? 
X. Stanisława, rozu 
każdą część mszy ŚW. 
też głoboko swoją czyn e 
— Gdy z ozystem ga | 
do mszy 


św.—mówił mu 
zazdrościćby ci megli, 
cie nie było BG 
oni, a nawe Ż AE 
Stwórcy swego i akupioiela iu, 
Przeto Zygmuś + 
jeniem i jakąś zarazem 5 
gą spełniał swą czynno?” 


Częstoch 
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